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OGŁOSZENIA 1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: Wc Lw ow ie: Adminiatraeya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; W e W iednia: Haasenstein St 
Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
8eilergtidte 2, A. Oppelik Giiinangergasse 12, aL 
Dukee Naohf.; Mar. Augenfeld & Emerioh Lessner 
I Wollzeile nr. 9, SohaLlek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 8‘d, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgaeee nr. 4 ; Ł  Braun I. Rotenturm-

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

stragge 9; W  Budapeszoie: Juliusz Leopold VEL. 
Elisabethring 41; W e Fra&kfttrole n. M.: Haa- 
senetein & Vogler i G. Daube ft Comp.; W  Pa- 
ry in :  C. Adama Ciborowskiego następea: Ra- 
eckowski 14, Citś de Trkvise Parig.

OKU A OGŁOSZEŃ O głoszeni- -w y- 
o ia jn e  na jedaoecpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane zawieisc lub 
jego miejsce 60 bal, Gdowy p u b llo n o śo l ca 
wiersc lub jege miejsce 1 kor. Pryw& taa koree- 
pondenoyt 6 bal, od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h , na prowincyi 10 hal

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Przesilenie węgierskie.
Korona ofiarowała koalicyi utworzenie ga­

binetu, czego dotąd nigdy jeszcze nie uczyniła. 
Korona przeto pierwsza ofiarowała koalicyi rękę 
do zgody i tej odrzucać niepodobna Koaiicya 
widzi, ie  przedewszystkiem powinna objąć ster 
rządów, poczem, mając w swoim ręku parlamen­
tarną władzę rządową, może z czasem uzyskać 
mszczenie tych życzeń narodu, które dotychczas 
na niepokonanych utykały zawadach. Chodzi 
przecie o zaufanie wzajemne i jeśli rząd koali­
cyjny zjedna sobie zupełne zaufanie korony, 
można będzie w porozumieniu z nią uzyskać to, 
czego ciągłą walką wydobyć było niepodobna. 
Jakoż przewódzcy stronnictw koalicyjnych, z wy­
jątkiem Dgrona, który nawet wystąpił ż komitetu 
koalicyjnego, s ta ra ją  się ułożyć gruntowną pod­
stawę do ugody z koroną i dlatego nie przyspie­
szają decyzyi.

Po wczorajszem posiedzeniu kierującego ko­
mitetu koalicyi wydano następujący kom unikat: 
„Komitet ukończył swe obrady nad odpowiedzią, 
jaka ma być dana na poselstwo króla, przywie­
zione przez br. Andrassego. Wybrano komitet 
ściślejszy do zredagowania odpowiedzi; dziś, we 
środę o godz. 10 przedpołudniem przedłoży on 
swe prace kierującemu komitetowi. W obec po­
głosek, jakoby powzięte obecnie uchwały koalicyi 
były zaprzeczeniem praw narodowych i znajdo­
wały się w sprzeczności z dotychczasowem sta 
rowiskiem koalicyi, oświadcza komitet kierujący, 
że wieści te są zupełnie nieprawdziwe. Projekto­
wana na piątek konferencya partyi niezawisłości 
się nie odbędzie, ponieważ położenie polityczne 
nie jest tak dalece wyjaśnione, aby uchwały ko­
mitetu mogły już być stronnictwom przedłożone. 
Prezes zwoła konferencję w najbliższym czasie

„Węg. Biuro koresp.“ donosi; W kołach 
koalicyi powiadają, źe między członkami kom ite­
tu kierującego przyszło na wczorajszem posie­
dzenia do porozumienia i źe uchwała obecna bę­
dzie zredagowana tak, aby hr. Andrassy, który 
e*4‘- popołudniu pojedzie do W iednia, mógł wziąć 
ze sobą tekst uchwały. Dalej stwierdzają, że ko- 
alicya znalazła w poselstwie królewskiem pod­
stawę do dalszych rokowań. Wszyscy członKowie 
komitetu skłonni są do pokojowego załatwienia 
sprawy. Koszut zapewnił po posiedzeniu człon­
ków partyi niezawisłości, że komitet nie postawi 
partyi przed fakt dokonany, lecz przedtem zwoła 
ją na konferencję.

„N. W. Tagblatt" donosi z Budapesztu; 
W pnwainyoh kołach koalicyjnych zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby na konferencyi przewódców 
klubów omawianą była kwestya personalna (tj. 
kto ma objąć utworzenie gabinetu) i jakoby n a ­
wet ubożoną już była lista ministeryaln®. S p ra­
wa n *  dojrzała tak daleko^ Na wczorajszem po­
siedzeniu zredagowano odpowiedź na poselstwo kró­
la, którą hr. Andrassy dziś zawiezie do W iednia. 
To, co mu cesarz odpowie, przedłoży hr. Andrassy 
dopiero klubom  ̂koalicyi. W tym celu nawet 
niektóre kluby zwołały posiedzenie swe na piątek. 
Dopiero, gdyby stronnictwa przyjęły ostateczne 
propozycje wiedeńskie, komitet koalicyi stwierdzi, 
ie  pokój może być zawarty. W najlepszym atoli 
wypadku potrwa to ze dwa tygodnie. Wszystkie 
koła polityczne potwierdzają, że Andrassy nie 
stanie na czele rządu, lecz Szell, który na żadną 
stronę nie jest zaangażowany. Dalej zapewniają, 
ie  ani Apponyi, ani Koszut nie wstąpią do no­
wego rządu.

Stronnictwo niezawisłości występuje już 
przeciw Szellowi. Dgron w gwałtowni* napisa­
nym artykule dowodzi, że cesarz postępuje cał­
kiem autokratycznie, że jeżeli warunki, zapropo­
nowane przez cesarza, będą przyjęte, to W ęgry 
przestaną być państwem konstytucyjnem.

Z artykułu Ugrona widać jednak, że kieru­
jący komitet koalicyi uchwalił już odpowiedź dla 
cesarza, a odroczył posiedzenie jedynie celem 
ostatecznego jej zredagowania. Ugron grozi, że 
co najmniej 50 członków stronnictwa niezawi 
nłości wystąpi z koalicyi.

Ugron ogłasza w swym artykule warunki 
wiedeńskie. W arunki te są : 1. decyzya o we­
wnętrznej organizacyi wojska, o języku pułkowym 
i komendy należy do kompetencji króla; 2. de­
cydujące będą punkty uchwalone przez komitet 
siedm iu; B. król życzy sobie podwyższenia kon­
tyngentu rekrutów ; 4. król żąda zawotowania 
kredytów na nowe armaty i okręty ; 5. król-ce- 
sarz ustanowi własny herb, o własnych barwach, 
który będzie ważnym dla wszystkich wspólnych 
instytucyj; 6. nowy rząd musi się podjąć raty- 
fikacji traktatów handlowych.

Przypuszczaj*, że warunki te przedstawione 
są tendencyjnie i że Ugron rozmyślnie nie przy­
toczył innych, dla koalicyi korzystnych.

Według ostatmch wiadomości, na czele no­
wego przejściowego gabinetu węgierskiego stanie 
Daranyi i kompromis z koroną uważają za 
pewny.

Zatarg mstro-węgiersko-serbski
Skupczyna serbska zebrała się na nowo. 

Na wczorajszem posiedzeniu odczytano przed 
przejściem do porządku dziennego dwa ukazy 
kroiewskie, upoważniające rząd do przedłożenia 
skupczynie traktatów handlowych z Niemcami i 
Czarnogórą. Następnie prezydent odczytał pismo 
ministra skarbu, zawiadamiające, że wniesiony 
dnia 26 grudnia projekt ustawy o zaciągnięciu 
pożyczki (w wiedeńskim UDionbauku) został przez 
radę mitnsteryalDą z powodu zDanych zajść 
cofnięty. Rada ministrów przedłoży projekty w 
sprawie rozwiązania kwestyi kolejowej i uzbroje­
nia armii.

bułgarya żądała, aby rząd serbski wara* 
za zebraniem się skupczyny przedłożył jej serb­
sko bułgarski traktat unii cłowej. Rząd serbski, 
jak  widzimy, tego nie uczynił, a z Belgradu do­
noszą dzisiaj, że na radzie ministrów postano­
wiono nie przedkładać skupczynie tego traktatu. 
W serbskich kołach, rządowych sądzą, że konflikt 
z Austro-Węgrami doszedł do punktu kulmina 
cyjnego i wkrótce musi nastąpić zwrot pomyślny. 
W  Berlinie rozpuszczono pogłoskę, jakoby rząd 
serbski twieraz.ł, iż wojna ekonomiczna z Austro- 
Węgrami byłaby i bez unii cłowej wybuchła, po­
nieważ one o konwencyi weterynarskiej wogóle 
nic słyszeć nie chciały, więc choćby rokowania 
nie zostały z powodu unii cłowej przerwane, 
Serbia byłaby zmuszoną je przerwać. Z  powyż­
szego doniesienia atoli widać, że wiadomość ta 
niema podstawy. Na zebraniu serbskiego klubu 
ministeryalnegu zatwierdzono postępowanie rzą­
du, a minister prezydent dodał, że rząd zawsze 
gotów jest do porozumienia się z Austro-Wę 
grami.

Z Belgradu odsyłają nazad do Zemunia w a­
gony z cukrem i spirytusem austryackim i wę­
gierskim. Cukier chcą Serbowie sprowadzać z 
Bułgaryi a cpirytus z Niemiec. Ale tymczasem 
cukier coraz bardziej drożeje w Belgradzie i w 
ogóle w Serbii, to samo oliwa i inne towary ko­
rzenne, które spowodu wysokiego cła i akcyzy 
już bez tego były drogie. Podobnież podskoczą 
ceny różnych innych gałęzi importu serbskiego. 
Ponieważ przekupkom zemudskim, dostarczają­
cym jarzyn Belgradowi, kazano po pięć franków 
od oględzin ich towarów płacić, Belgrad prawie 
pozbawiony został jarzyn.

Chłopi serbscy zasypują rząd prośbami, aby 
niedopuszczane do Austro-W ęgier bydło i niero- 
gaciznę zakupywał dla państwa. Obiegała bowiem 
pogłoska, że rząd zamyśla wszystko to bydło i 
merogacizuę zakupić za gotówkę, aby część obró­
cić na pożywienie wojska, a resztę na własny 
rachunek wywieźć za granicę. Zaczem spekulanci 
z całego kraju zgłosili się z ofertami i oświad 
czyli, że jeśli rząd aie zakupi od nich towaru, 
oni wszyscy z torbami pójdą. Ministerstwo han 
dlu wezwało władze wojskowe, aby na przy­
szłość głównie nierogaciznę dla żołnierzy zaku­
pywały.

A. wreszcie stosunki polityczne między Ser­
bią a Bułgaryą, odnośnie do Macedonii, jak  były 
tak są okropnie napięte i zaczepno - odporne

przymierze serbsko-bułgarsko-czarnogórśkie jest 
ciągle mrzonką daremną.

Ciekawe sprostowanie podaje główny organ 
rządu niemieckiego „Nordd Allg. Ztg." „Paryski 
„Siecle” rozszerza z Wiednia pogłoskę, jakoby 
na stanowisko, które Serbia zajęła, w sprawie 
zatargu z Austro-Węgrami, wywierał wpływ po­
seł niemiecki w Belgradzie, He/king. Jak wiado­
mość ta jest nieprawdziwą, dostatecznie dowodzi 
ten fakt, że p. H eykng od 28 grudnia z. r. bawi 
na urlopie".

Listy z Warszawy.
(Aresztowania na prowincji. — Buch wyborczy.)

Warszawa BO stycznia
Aresztowania na, prowincyi nie ustają, za­

wsze za agitacyę w kierunku spolszczenia urzę­
dów gminnych. Pomiędzy uwięzionymi w ostat­
nich dniach znajduje się p, Tomasz Sieklucki z 
Goleszyna w gub. płock,ej, radca tow. kredyto­
wego ziemskiego i prezes tow. rolniczego w 
Płocku. Niedawno do twierdzy w Modlinie przy­
wieziono znów S6 uwięzionych w Płockiem, a 
a nadto w samym Płocku dokonano rewizyi w 
gmachu tow. kredytowego ziemskiego, w tow. 
rolniczem i w kilku innych miejscach. Wogóle 
coraz wyraźniej zaznacza się tendeneya prześla- 
dę wania z daleko większą usilnością wszelkiego 
objawu ruchu w kierunku narodowym, aniżeli 
socyalistów.

Ponieważ wśród .aresztowanych znajduje 
się dużo ludzi wpływowych, więc nadużycie to 
wpływa równocześnie na osłabienie ruchu przed 
wyborczego, zwłaszcza na prowincyi.

Pomimo to partya narodowo demokratyczna 
postawifa już swych kandydatów na gubernię 
warszawską (wybiera 5 posłów). Wyborców w 
gubernii jest 100 i 7 robotników. Kandydatam i 
tymi s ą : Ks. Wiktor Gralewski, W ładysław
Grabski (był już na liście kandydatów przed pół 
rokiem), Maryan Kiniorski (był również kandyda­
tem), radca dyrekcyi głównej warsz. tow. kred. 
ziemskiego, oraz p. Czekanowski narodowiec, 
skłaniający się jednak do skrajniejszego obozu.

Pozatem stawia partya narodowa jednego 
kandydata robotniczego i jeduego chłopa, oby­
dwóch również należących do p a rty i.

Pomimo złej organizacyi stronnictwa naro­
dowego i kilku błędów, przez nie popełnionych, 
mają narodowcy najwięcej szanę na prowincyi.

Równocześnie ohudńKeię di* i Zwią­
zek praay narodowej, pragrąc wziąć żywy udział 
w walce wyborczej.

Nie zasrpia jednak i partya „polityki real­
nej", działająca żywo w gubernii warszawskiej 
przez swego agenta p. Juliana Waliszewskiego. 
Obecnie odbywa się w W arszawie zjazd delega­
tów gubernialnych z całego kraju, należących do 
stronnictwa polityki realnej.

Lista kandydatów z innych gubernij nie jest 
dotychczas znaną.

Natomiast w Warszawie występują w o s ta t­
nim czasie z pośród 20 przeszło następujące kan­
dydatury : hr. Adam Krasiński ordynat (ugodo­
wy), hr. Władysław Tyszkiewicz (nar.), adwokat 
Antoni Suligowski (ugod.) i p. Piotr Drzewiecki, 
ii^ynier, prezes tow. techników (post. dem.).

W Łodzi jest prawdopodobnym kompromis 
pomiędzy Polakam i i żydami, aby postawić 
wspólnego kandydata i tym sposobem nie do­
puścić do kandydatury niemieckiej.

W szystko to się mówi — naprawdę jednak 
ruch przedwyborczy nie ożywił się należycie. 
Przyczyny znane: Stan wojenny, tamujący wszel­
ką pracę, nie oznaczony termin ani wyborów, 
ani zwołania Izby reprezentantów , ogólne przy­
gnębienie i bieda.

Michał.

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg dalszy.)
Jako główne sprawy, których rozstrzyganie 

nie powinno być pozostawione każdoczesnej 
większości parlamentarnej, wymienia Uffermann 
sprawę organizacyi władz i sprawę językową. 
Krytykuje dzisiejszy skład najwyższej władzy 
w Austryi, twierdząc, że „z tej trójcy (minister­
stwo, izba panów i izba posłów w ich dzisiej­
szym ustroju) nie może wypłynąć żadne ustawo­
dawstwo organizujące i jednoczące, którego pań­
stwo potrzebuje" (Vervollkommnung s. 93), bo 
ta trójca nie jest, tak jak  w Anglii, „korporacyą 
k o rp o rac ji'. Władza organizacyjna należy do 
funkcyi wykonawczej a nie do ustawodawstwa, 
powinna więc spoczywać w całości w ręku ce­
sarza, który ją  ma wykonywać na sposób an­
gielski, jako „król w radzie" (King m Council). 
Oczywiście taką radę, w rodzaju dawnej rady 
stanu, trzeba dopiero na nowo stworzyć.

Co do językowych i narodowych spraw, 
głosi słusznie autor, ie  narodowość jako taka 
ma prawo obrony przed wolą większości, jej 
wrogiej. Jest przeciwny ustawowemu uznaniu 
jakiegoś języka za język państwowy. Twierdzi, 
że rozwiązać przedmiotowo kwestyę równoupraw­
nienia narodowości może tylko parlament, w któ­
rym zasiada jedna jakaś narodowość bardzo 
przeważająca, ale nigdy parlament o kilku równie 
silnych grupach narodowych, a jako przykład 
przytacza.. Węgry. Jeżeli na Węgrzech sprawa 
narodowościowa jest rozwiązana „przedmiotowo", 
to autor widocznie nie ma wyobrażenia o isto­
cie przedmiotowości. Natomiast w Austryi, mówi 
autor, musi znany art. X IX  ust. zas. pozostać 
na zawsze bezpłodnym (steril; Bedingungen, 
strona 25).

Dziś stosuje się życzliwość rządu dla pe­
wnych narodowości w Austryi najdokładniej do 
stopnia siły i przewagi poszczególnych stronnictw 
parlamentarnych. Wnieść sprawiedliwość w sto­
sunki narodowościowe może w Austryi tylko 
Itorona; podobnie, jak  tylko ona może zorgani­
zować władze państwowe. W tym celu należa­
łoby zorganizować i narodowości, przyznać im 
charakter osobowości i podmiotów prawnych, 
przenieść na nie pewną część ciężarów publicz­
nych i zadań administracyjnych itd. Ale w to 
bliżej nie wchodzimy, pozostawiając całą litera­
turę dotyczącą rozwiązania problemu narodowo­
ściowego na uboczu, by ją  później omówić 
osobno.

Tak o urządzeniu spraw i stosunków naro­
dowościowych, jak i o urządzeniu władz pań­
stwowych (którego, mówiąc nawiasem, nie można 
przeprowadzać pośrednio za pomocą uchwał 
budżetowych) ma decydować sam cesarz w Ba­
dzie, na sposób angielski, z w y k l u c z e n i e m  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w .  
Ta rada ma obradować nad temi sprawami 
jawnie. Offermann żąda, by wogóle najważniejsze 
sprawy rządowe wykluczyć z pod odpowiedzial­
ności ministrów (patrz Bedingungen, rozdział VII 
die Priirogative der K ro n e ;)  poza tem jednak 
mają rządy wpajać w narody przekonanie, że 
chcą rządzić tylko konstytucyjnie 11 Byłoby to 
trochę trudnem zadaniem i wątpić należy, czy 
rządy znalazłyby dość wiary i dość wierzących 
ich zapewnieniom. Pomiędzy różnymi sofizma- 
tami, paradoksami i objawami niezrozumienia 
zasad i istoty ustroju monarchii konstytucyjnej, 
jakie u autora obok różnych trafnych twierdzeń 
i głębszych myśli spotykamy, jest ten ostatni 
może najwspanialszym ze wszystkich okazem. 
Przechodzimy wreszcie do proponowanego przez 
autora ustroju ciał reprezentacyjnych i prawa 
wyborczego do nich.

Rozpoczyna on od ostrej krytyki. „Repre- 
zentacya państwa, złożona z dowolnych okręgów 
wyborczych, nie stojących w żadnym związku z 
adm inistracyą państw a (?) a opierająca się na 
jaskrawych przeciwieństwach interesów, z tego 
powodu zaś złożona z niezliczonej ilości stron­

nictw i frakcyj, z których żadna me liczy się z 
majestatem państwa". „Przywódcami stronnictw 
zostają zawsze tylko ci, którzy w najbardziej 
szorstki i jednostronny sposób staw iają za każ­
dym razem interes partyjny ponad interesem 
państw a '. Widzimy, ie  autor nikomu nie pardo- 
nuje i me zna wyjątków choć one aż biją w o- 
czy. „Jeżeli więc naozelmoy stronnictw m ają być 
niejako naturalnymi ministrami, to kto i gdzie 
jest u nas, z pośród naszych 18 stronnictw i 
frakayj, większością?" „Takie stronniatwa nie 
mogą nigdy stać się pitcyma dla rządu '. Wobec 
tego niemożliwe są parlam entarne ministerstwa 
w Austryi, bo gabinet i Izba nie mogą się nigdy 
czuć jedną duszą w dwóch ciałach, |ak w An­
glii (V erv )l!km  nn n g  3 1 —3 3 , Bedingungen 
79 -8 3 ).

System wyborczy nie jest oparty na żadnej 
organizacyi spdecznej, ale na zatomizowanem 
społeczeństwie, ns luźnych jednostkach i w obec 
tego żąda kaź ly wyborca, ażeby jego wybraniec 
kierował się w wykonywaniu mandatu stronni­
czością na jego korzyść, zgodnie z jego indywi­
dualnym partyjnym programem. Jeżeli w Anglii 
rozwijał się parlamentaryzm tą drogą, że publicz­
ne prawa powstawały z publicznyen obowiązków, 
to społeczeństwo kontynentalne poszło drogą od­
wrotną, starało się zd oyć jak najprędzej prawa 
i tylko prawa w obp iaństwa, nie troszcząc się
0 równorzędne z nieć oowiązki publiczne. Z prze­
niesienia form paVt < nuntarnych angielskich na 
nasze stosunki, kł rj m brakowało wszelkich pre­
mia angielskiego i -iamentaryzmu, wydano pań­
stwo na łup społecznych walk klasowych i prze­
ciwieństw interes j w Niebezpieczeństwa rządu 
partyjnego, zredukowane w Anglii do minimum,

1 potęgują się do ostateczności tu, gdzie rządzi 
płatna biurokraeya, niebędąca wypływem organi- 
zacyi społeczeństwa, a podległa dyktatowi grup 
partykularystycznych, z których się składa więk­
szość Izby .

Zamiast rządów stronnictwa mamy rządy 
stronnicze. I tak będzie ciągle, dopóki prawo wy- 

; borcze będzie uważane za rodzaj praw a przyro­
dzonego, przysługującego każdemu na mocy za- 

j sady wszechwł&d*twa ludowwgo, a nie za prawo 
j honorowe, które trzeba sobie zdobyć zasługami 
j dla państw a (harlam entarism us 63, 64, 69, 75).
J Mim« t<> jednak żąda autor, aby w dzisiejszym 

ustroju powszechno-obywatelskim, a nie stano­
wym, prawo wyborcze przysługiwało w s z y s t ­
k i m .  Popada więc w oczywiktą sprzeczność z 
dopiero co przyto^aonem pojmowaniem go jako 
prawo honorow e; a zbliża się do słusznego uwa­
żania go za prawo wprawdzie nie przyrodzone," 
ale nadane, w odróżnieniu od uważania go tylko 
za s t a t u s ,  tj. za stan m o ż n o ś c i  wy­
konywania pewnej czynności, względnie za fank- 
cyę publiczną, zleconą sobie tak jak  urząd*).

Parlam ent austryacki został stworzony, mó- 
mi autor, w interesie centralizacyi, stał się zaś 
tymczasem prawdziwą wylęgarnią centryfugalnej
1 rozkładowej polityki narodowościowej. Ale nie 
można było spodziewać się czego innego po par­
lamencie, wychodzącym bezpośrednio z p r y ­
w a t n y c h  kół różnojęzycznego społeczeństwa, 
z okręgów wyborczych, odgraniczonych geografi­
cznie całkiem dowolnie, bez żadnego wewnętrz­
nego związku. Konstytucya grudniowa opierała 
się na myśli stworzenia w Austryi instytucyi 
równorzędnej ze sejmem węgierskim. A że sejm 
węgierski czerpie swą siłę w rasie węgierskiej, 
od dawna w Węgrzech panującej, więc w austrya- 
ckiej radzie państwa należało się było zabezpie­
czyć analogiczne równorzędne stanowisko Niem­
com. Tymczasem konstytucya popełniła te r błąd 
i w tę popadła sprzeczność, że utrwaliła pojęcie 
historyczno-politycznych indywidualności zamiast 
stworzyć jednolite państwo austryackie. I trzeba 
było ratow ać sytuacyę dopiero przez Lasserow-

*) O powyższem odróżnianiu patrz L. Witt- 
mayer j. w., który zaklesowr.je poszczególnych auto­
rów do jeduego z powyźszyeh trzech,rodzajów pojmo- 
wnnia prawa wyborezsgo

B i c z  B o ż y .
(Fr. Rawita Gawroński: B o h d a n  C h m i e l n i c k i  
do e l e k c y i  J. K . -  Lwów 1906, nakład księ­
garni H. Altenberga str. 356. -  Tsgoż autora : 
„ K r w a w y  g o ś ć  we L w o w i e :  1655 -1905", 
kartka ze smutnych dziejów Polski i Rusi. Księgar­

nia K. Altenberga 1906 str. 44.)

J*den z nielicznych polskich autorów, któ- 
rzy dziejami polsko-ru«kich stosunków zajmują 
Bię, Fr. Jław ita Gawroński, wydał bardzo nie­
dawno dwa dzieła o Bohdanie Chmielnickim. 
Pierwsze p. t. B. Chmielnicki do elekcyi Jana 
Kazim ierza , jest, o ile z całości sądzić można 
początkiem obszernej monografii o tym dziwnym 
wodzu kozackim, który jak był dla współcze­
snych zagadką, tak zagadką j est i dla dzisiej­
szych dziejopisów Polski i Kusi.

Dla jednych jest to „wódz jassyrników i 
siepaczy", „hetman rozbójnicki', „szalona pałka ', 
„izt»a bestya", dla drugich domniemany wyzwo­
liciel z domniemanej niewoli, dobroczyńca czer­
ni, niszczyciel szlacheckiej Rzeczypospolitej.

Dziś, p0 kilku wiekach ciężkich doświad- 
c*eń dziejowych dla Rusi i Polski, moglibyśmy 
już spokojnie zapytać: czy wyzwolił z niewoli i 
jakiej? Gzy stworzył dla swego narodu lepszą 
przyszłość i jaką ? Ruś, biorąc rzecz ze stanowi- i

ska politycznego, dotychczas jest w niewoli, gor 
szej od „lackiej" niestety, bo zmiażdżona do­
szczętnie, od dwóch wieków już o żadną wol­
ność nie upomina się... Można przeto z pewnym 
tragizmem powiedzieć: wyzwolił z niewoli urojo­
nej, a oddał w rzeczywistą, długą, ciężką i bez 
wyjścia prawie. Wiemy wszyscy, z której strony 
kordonu granicznego jest ta niewola, jest ten za­
stój umysłowy, ta posępność charakteru, ta  ja- 
kowość twórcza, ta zupełna nieświadomość 
ciemnych, a okrutnych mas, która nawe! w mo­
mencie dziejowym tak wielkim, który nagle nad 
nami zabłysnął, nie umie się zdobyć na żadne 
pragnienie narodowe i nie ma odwagi walczyć o 
żadne. Tylko tu, u nas, jakby jakieś wspomnie­
nie Krzywonosów i Neczajów, głucho odzywają 
się eeba hajdamaczyzny, niewyraźne w dążeniach, 
nieokreślone w żądaniach. Oto spuścizna dziejo­
wa, wywołana walkami tego dziwnego wodza, 
dziwnego człowieka, dziwnego polityka. Umiał 
rozbudzić drzemiącego olbrzyma, bo do tego 
dość miał temperamentu i zdolności, ale nie po­
trafił go zaprowadzić do jasnego celu, bo takiego 
celu przed sobą nie miał — rzucał się tedy od 
Polski do Tatarów, od Tatarów do Turków, od 
Turków do Moskwy — a tu sam ugrzązł i na­
ród utopił.

Autor rozpoczyna pracę swoją wstępem, 
w którym stara się rozjaśnić genezę duchową 
kozaczyzny. Początku jej szuka w zbójeckich 
wyprawach normańskieh kniazików, którzy temi 
samemi drogami i w taki sam sposób wędrowali 
do Carogrodu dla rabunku. Zuchwali awanturnicy 
północni nie wyginęli doszczętnie, żyli nad Dnie­

strem i po dawnemu trudnili się rozbojem, aż , 
uzyskawszy nazwę „kozak", zasłynęli smutną 
i straszną sławą. Nie mieli oni nic wspólnego 
z ludnością rolniczą, osiadłą, prócz tego, że 1 
zlawszy się z nią przez krew, poczęli używać 
mowy, nazwanej z czasem ruską Z czasem po­
częli zasilać się ludnością rolną, wybierając po­
śród niej jednostki najzuchwalsze i najswawol- 
niejsze. Taka sam a kozaczyzna była na Donie 
i na W ołdze; jak u nas Chmielów, Pawluków, 
Sulim, tak tam nie brak było Waśków, Usów
i Stienków-Rasinów, walczących z Moskwą, tyl­
ko że z mniejszą dla niej szkodą.

Przyczynę tego upatruje autor w większej 
centralizacyi państwowej Moskwy, w sile idei 
dynastycznej, która walcząc w imię swoich inte 
resów, ocaliła państwo. Wszystkie awantury ko­
zackie, ochrzczone niesłusznie a hucznie „walką 
o wolność", podszyte zatem zupełnie nowożytną 
podszewką, autor sprowadza do walki wypaczo­
nej idei społecznej, która znalazła zuchwałych 
wodzów, z ideą państwową. Idea społeczna re ­
prezentowała swawolę, chęć wyłamania się z pod 
praw i ustroju państwowego, a  że ten ustrój 
ciężył całej masie ludowej, dziwić się przeto nie 
można dążności do wyłamama się. Dążności zaś 
te objawiały się brutalnie, dziko, dzięki pierwot- 
ności kulturalnej społeczeństwa, nie umiejącego 
hamować ani żądań ani wybryków gwałtu.

Syntetyczny ten pogląd stał się punktem 
wyjścia do pracy o Bohdanie Chmielnickim, która 
według słów autora, jest tylko cząstką cało­
kształtu, obejmującego dzieje polsko-ruskich sto ­
sunków.

Przechodząc do postaci bohatera posępnej 
dziejowej katastrofy, autor w osobnym rozdziale 
podmalowuje najbliższe tło i opowiada najbliższe 
wybuchowi kozackiemu w r. 1648 wypadki, ażeby 
tem wyraźniej uwypuklić postać głównego boha­
tera polsko-kozackich zatargów. Następnie prze­
chodzi do Chmielnickiego, rozpatruje hipotezy o 
jego pochodzeniu i wykształceniu, które mają dać 
klucz do odgadnięcia charakteru kozackiego 
wodza. Jedni mówili o nim, że był szlachcicem, 
inni, że mieszczaninem, a nie brak było i takich, 
którzy z wielkiem prawdopodobieństwem czynili 
go potomkiem meebesa, przyczepionego do m a­
gnackiego domu i fortuny. Takich przynajmniej 
relaeyj o Chmielnickim, zebranych na miejscu 
w Cicbryniu, udzielił rządowi swemu poseł mo­
skiewski Buturlin.

Wplątany w plany wojny tureckiej W łady­
sława IV, jako zuchwały watażka, zetknął się 
osobiście z królem ; z powodu zaś śmierci kró­
lewskiej zetknięcia się tego używał jako środka 
intrygi między szlachtą a sposobu do podnie­
sienia ludności. Wszystkie te bunty i rzezie miały 
się dziać jakoby z pozwolenia i wiedzy króla. 
Ten, który mógłby zaprzeczyć wszystkiemu, już 
me żył. Gdyby wojna turecka była wybuchła, 
Chmielnicki zająłby był niewątpliwie jedno z naj­
wybitniejszych stanowisk wojskowych jako dzielny 
żołnierz i rozumny, acz niepohamowanego cha­
rakteru, człowiek.

Byłby w innym kierunku wyładował całą 
swoją energię i zręczność. Losy inaczej pokiero­
wały. Stany Rzpltej nie dozwoliły na wojnę a z 
chwilą, gdy Chmielnicki kosztem W ładysława po­

budował czajki i przysposobił kozaków, osobisty 
zatarg jego z lichym podstarościm — o kobiety 
nadał całej sprawie inny kierunek. Zamiast na 
Turczyna, wyładowała się energia kozacka we- 
wnątrz kraju, a siły i zasoby, przygotowane do 
walki z Turcyą, zużytkowane zostały do zniszcze­
nia najżyźniejszych prowincyj Rzptej.

Klęski oręża polskiego następowały jedna 
po drugiej. Żółte wody, Korsuń, Pilawa, Lwów, 
Zamość -  wszystko doznało wybryków ko­
zackich, wszędzie krwawa dłoń rozjuszonego mo- 

1 tłochu niszczyła wszystko z rozkoszą barbaizyń- 
; co w — rrzeaewszystkiem dobrobyt i przyszłość 
: tej ojczyzny kazackiej;, której rzekomo miała bro-
I nić. Krótko opowiada autor o strasznych rzeziach, 
j które potokami krwi zalały kraj cały. Było to 

rozlanie się najdzikszych żywiołów, a jedyną my- 
: ślą, przenikającą tłumy, było ślepe niszczenie 
j wszystkiego, co nosiło ślady kultury i pracy. Było 

to rozkoszne znęcanie się nad każdym, kto bo­
gactwem lub stanowiskiem wysunął się po nad 
głowy tych tłumów.

(Dok. nast.)

ł  * ■ ■ * I ■ /  t  Jak o  pierw szorzędny Zakład k raw ieck i pod fachow em  kierow niotw em  od roku p. J .  B u ja rk a , byłego w spółpracow nika c. k. dostaw cy Dworu Zam ojkiego w K arlsbadzie, poleca Szan.
ł WIRZBK K?T0 KraWCOW T * Publiczności bogato zaopatrzony m agazyn w świeże najm odniejsze m a te ry a ły  krajowe i angielskie o ra z  w ie lk i sk ła d  m a te ry a łn w  R akszaw sk ieh  Zam ów ienia w ykonuje się podług 

“  _ ■* o sta tn ie j m ody, s ta ran n ie  i w najkró tszym  czasie z g w a ran c ją  term inow ą. N a prowinoyę dla dogodności P. T. zam aw iających  w yjeżdża, jak  dotychczas, sam  kierow nik kosztem firm y 4
y  w e  L w o w i e  —  p l .  M a l i c k i  l .  7 . r**y W roku z próbkam i, obecnie w najbliższym  czasie. Zam ówienia z prowmoyj uskutecznia się bez p ró b y . Ceny d la  prow incyj te  sam e co d la  Lw ow a, barazo um iarkow ane. N a żą ­
danie w ysyła się dokładnyj sposob b ran ia  m iary  franco. L iberye wszelkiego ro d za ju  n a  zam ów ienia. — D ziękując za dotychczasowe zaufanie, up rasza  uprzejm ie P. T. odbioroów i n ad a l o łaskaw e w zględy. S .  B u j a r e h .  —  kierownik.
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eką reformę wyborczą a r. 1873, wpru wad tającą 
bezpośrednie wybory do rady państwa.

( a  d. n ) STANISŁAW STARZYŃSKI.

W sprawie reformy wyborczej.
Wiece polskie.

W ostatnich dniach odbył się szereg pol­
skich wieców ludowych w Tarnopolskiem, mia­
nowicie w Baworowie, Zastawiu, Grabowcu i 
Płotyczy. Wiece te urządzane były przez partyę 
narodowo-demokratyczną, wszędzie też uchw alo­
no w sprawie reformy wyborczej rezolucyę, przez 
tę partyę sformułowaną. W Baworowie oświad­
czyli się włościanie przeciw przyzoaniu praw a 
głosowania analfabetom.

Owa wielkie wiece polskie odbyły się w 
D r o h o b y c z u  i N o w y m  S ą c z  u. Ka­
żdy z tych wieeów liczył zwyż pół tysiąca u- 
czestmków i na nich również uchwalono iaką 
samą rezolucyę.

Wspanialszy jeszcze, bo 800 uczestników 
liczący, wiec polski odbył się wczoraj w S t a ­
n i s ł a w o w i e .  Przewodniczył p. Stanisław 
Cieński. Referował ks. kan. Eiselt, przemawiali 
pp. Posihinger, dr. Boral, Nimhin, dr. Kornel 
Paygert, Baczyński i Bobelak, poczem uchwalono 
postawioną przez ks. Eiselta rezolucyę, wzywa­
jącą  posłów polskich:

1) aby nie dopuścili do zmniejszenia tej liczny 
mandatów, jaka się należy naszemu krajowi, s to ­
sownie do liczby jego ludności;

2) ażeby żądali stanowczo zapewnienia 
skutecznej ochrony narodowości polskiej we 
wschodniej części kraju, z uwzględnieniem sity 
podatkowej i kulturalnej;

3) aby żądali utworzenia osobnych okręgów 
miejskich i wiejskich, tak jednakowoż, by przy­
najmniej każde miasto, liczące 30.000 mieszkań­
ców, stanowiło dla siebie odrębny okTęg wy­
borczy ;

4) aby zwalczali ewent. projekt utworzenia 
odrębnych kuryj narodowościowych lub wyzna­
niowych ;

5) aby domagali się ustawy, zabezpiecza­
jącej swobodę w wykonywaniu obywatelskich 
praw politycznych.

Wreszcie uchwalono jeszcze rezolucyę, po­
stawioną przez p. Paygerta o przyznanie sejmowi 
samodzielności ustawodawczej, finansowej i ad­
ministracyjnej i odpowiedzialności namiestnika 
przed sejmem.

„Ruina"*)
W iedeń  29 stycznia.

Długoletnie doświadczenie nauczyło nas, że 
nieuzasadnione, a niestety tak częste powo­
dzenie blagi i blagierów w polityce, a  zwłaszcza 
w polityce austryackiej, polega głównie na tem, że 
blagierów nie przyłapuje się in flagranti i że na 
blagę, przynajmniej w jaskrawszych momen­
tach, nie zwraca się uwagi mniej lub więcej sze­
rokiego grona ludzi politycznych. Ponieważ dalej 
burmistrzowanie blagierów w żyeiu politycznem 
jakiegoś narodu o wielkie przyprawie go może 
straty polityczne, przeto uświadamianie go pod 
względem politycznym, leczenie politycznego anal­
fabetyzmu uważamy za pracę równie pożyte­
czną i konieczną, jak szerzenie oświaty wśród 
ciemnej ludności.

Z tych wychodząc zasad, uważałem ta  stoso­
wne, dla wiecznej pamięci naszych obcych i wła­
snych wrogów stwierdzić, że gdy rząd pomadami 
ministeryalnemi ją ł Dęcić przywódców stronnictw 
parlam entarnych, najbardziej poniewierane i zo­
hydzane w opinii u obcych — „Koło polsKie**. a 
raczej jego prezes, nie dał się złapać na wędkę 
i z miejsca propozycyę odrzucił. Inni przywódcy 
zaś odmówili, bo — jak  się pokazało — wino­
grona były za kwaśne. Stwierdziliśmy f a k t ,  że 
powaga polityczna Koła polskiego w tych ciężkich 
dniach politycznego przesilenia, skutkiem tego za­
chowania się jego prezesa ogromnie wzrosła. Za 
stwierdzenie tego faktu spotkał nas ze strony 
przygodnego widocznie wiedeńskiego korespon­
denta „Nowej Reformy" w artykule, zatytułowa­
nym „Ruina", przykry dla publicysty zarzut, za­
niku „politycznego czucia".

O prawdziwość takiego twierdzenia jak 
wzrost powagi jakiejś frakcyi politycznej, z po­
wodu jej taktycznych operacyj w szczególnej 
kampanii —  trudno się zaiste spierać. Na twier­
dzenie moje trudno mi też przeprowadzić mate­
matyczny dowód. Nie mógłbym też tego u- 
czynió, gdyby mi wypadło donieść, że w tych 
ciężkich dniach wzrosła powaga polityczna pp. 
Rottera i dr. Petelenza. Twierdzenie to oparłem 
na wrażeniu, jakie odniosłem, przebywając w tych 
dniach stale w Wiedniu (czego o autorze z Wie­
dnia datowanej polemiki w „Nowej Reformie" 
nie śmiałbym stanowczo twierdzić; przyp. koresp.) 
i stykając się bardzo często z osobistościami 
politycznemi, z przywódcami stronnictw i z oso­
bistościami, które w tak zwanej „pai-lamentary- 
zacyi gabinetu" bezpośrednio były interesowane. 
Sądziłem, że wzrost powagi K oła wolno mi 
było stwierdzić w dzienniku polskim, jeżeli 
stwierdziła go nawet — aczkolwiek w swój spo­
sób — „Neue Fr. Presse". Myśleliśmy atoli, że 
korespondent wiedeński „Nowej Reformy" — w 
Krakowie, podnosząc przeciw nam zarzut poli­
tycznej — ignorancyi i zaprzeczając naszemu 
twierdzeniu, oprze to na niezbitych dowodach 
i faktach. Posłuchajm y: Pierwszym „dowodem" 
naszego skoncentrowanego demokratycznego ad­
wersarza na to, że powaga K oła nie wzrosła, 
jest: że na hr. Dzieduszyckiego na balu dwor­
skim „wskazywano" (K to?p. kor.), że „sterczy 
samotnie jak ruina" i że „nikt koło niego się 
nie grupuje", że wreszcie mało w tym  roku na 
bal dworski przybyło takich osób „co dawniej 
z blizka i z daleka" na bal ten „napływali". 
Gdvbym był skoncentrowanym demokratą, z osta­
tniego faktu wyciągnąłbym wniosek raczej do 
mego twierdzenia zbliżony...

Dalszym „dowodem" jest twierdzenie ko­
respondenta „N. Ref.*, że się układy o „wzmo­
cnienie" gabinetu rozbiły bez wszelkiego udziału 
i wpływu prezesa K oła polskiego. Szanowny 
korespondent daruje, lecz tym razem zmuszony 
jestem zwrócić mu zarzut zaniku „czucia poli- 
pohtycznego", gdyż musiałbym w przeciwnym 
razie podnieść przeciw niemu zarzuty o wiele 
cięższe — bo zarzut świadomego przemilczania 
faktów.

Faktem jest bowiem — wiedzą o tem naj- 
podrzędniejsi reporterzy ostatnich pisemek nie­
mieckich — że prezesowi Koła proponowano

*) Odprawa „wiedeńskiemu* korespondentowi
„Nowej Reformy".

wstąpienie, czy, jak się korespondent wyraża, 
„wzmocnienie" gabinetu, tak samo, jak  i innym 
przywódcom i że hr. Dziednszycki propożycyę tę 
wprost bez żadnych zastrzeżeń odrzucił. Faktem 
jest następnie, że właśnie wskutek odmowy hr. 
Dzieduszyckiego cała akcya „wzmocnienia" się 
rozbiła. Pomiędzy te „dowody* wepchał autor 
polemiki całe mnóstwo bardzo tanich komuna­
łów i awag o reformie wyborczej, która — na 
to wyraźnie kładę nacisk — nie stanowiła te ­
matu mojej korespondencyi. A dopiero przy 
końcu polemiki korespondenta „N. Ref." wyłazi 
szydło z — „ruiny", gdy śmiałym skokiem logicz­
nym raptem wspomina o wyborach do komisyi 
parlamentarnej Koła polskiego Jeżeli „przy tej 
sposobności (przy sposobności tycb wyborów; 
p. koresp.) konserwatyści dopuszczą do wyboru 
posłów demokratycznych w miejsce pp. Kozłow­
skiego i Bobrzyńskiego", natenczas — tak wy­
nikałoby z wywodów korespondenta „ N. Ref. — 
uwierzyćby on gotów, że i powaga Koła wzrosła 
w tych ciężkich dniach.

Wiemy o  tem, że przez frakcyę demokra 
tyczną Koła, jako demokratyczni posłowie uznani 
dr. D ulęba i Stwiertnia, należą do komisyi par­
lam entarnej, względnie do prezydyum Koła. Kon­
serwatywni posłowie złożyli zatem bardzo dawno 
już nawet, bo jeszcze za życia śp. dr. Weigla, 
dowód, że demokratycznym posłom drogi do ko­
misyi parlamentarnej nie zagradzają. Niechaj 
nam więc korespondent „Now. Reformy" dzisiaj 
nie wylicza tych konserwatywnych członków ko­
misyi parlamentarnej Koła polskiego, którzy mu 
do gustu nie przypadają, lecz niech raczy wska­
zać tych posłów demokratycznych, których sobie 
teraz życzy. Niechaj raczej wprost powie, że 
gdy do komisyi parlamentarnej wyforytują pp. 
Rottera i dr. Petelenza, wtedy gotów będzie 
uznać, że w Kole wszystko jest w porządku. 
Będzie to o wiele szczerzej i — przyzwoiciej.

Wywodom korespondenta „Nowej Reformy" 
poświęciliśmy tym razem tyle miejcsa, by tem sa­
mem uczynić zadość zasadzie wypowiedzianej 
na wstępie niniejszego listu Do uwag naszych 
jednak raz na zawsze dodać musimy przestrogę 
Niektórzy panowie posłowie przy swoich m arze­
niach politycznych liczą na bezwarunkową pra­
widłowość i przyzwoitość publicystyczną dzien­
nikarzy polskich z innych obozów — i zupełnie 
słusznie. Zwracamy atoli ich uwagę na to, że 
przyzwoitość i dyskrecya obowiązują tylko wobec 
osób, którzy w polemice i wogóle postępują rów­
nież lojalnie i prawidłowo. Jeśli zaś ktoś, na 
wzór autora „ruiny", prowadzi polemikę na 
podstawie fałszywych przesłanek, jeżeli dla do­
dania sobie pozy popularnej rozprawia o refor­
mie wyborczej, gdy jego przeciwnik polityczny 
pisał o czemś zupełnie innem, gdy robią z prze­
ciwnika wstecznika i politycznego ignoranta, 
a  to wszystko dlatego, by w końcu znaleźć spo­
sobność przyczepienia żądania o wyforytowanie 
ambitnych menerów na parlam entarne dygnitar- 
stwa — wtedy względy odpadają,

My też na przyszłość na podobne napaści 
nie odpowiemy polemiką, tylko z takich bohate­
rów ściągniemy kostyumy i pokażemy ich n a­
rodowi. (O—i.)

Kronika.
Ltoóto, dnia 31 **.%•cenią 1906. 

K a l e n d a n y a
W czwartek 1 lutego Ignacego B. Gr. kat. Ma­

kary a. — Kai. słow. Żegnota.
W schód słońca 7 37, zachód 4-52.
W  piątek 2. lutego N. M. i*. Gromnicznej. —Gr. 

kat. Ew fym ija W eł. — Kai. slow. Miłosława.
Wschód słońca 7 35, ze chód 4 54.
W  sobotę 3 lutego B łażeja B. — Gr. kat. Ma­

ksym a Jep  — Ka: siow. Błażeja.
Wsohód słońoa 7 33 lacho ! 4'53.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 3 numer 
„Ziarna" i 3 numer „Tygodnika Mód i powieści" dla 
tych Szanownyoh prenumeratorów, którzy powyższe 
pisma abonują.

— Mianowania. Kierownik ministerstwa han­
dlu zamianował komisarza pocztowego we Lwowie 
Karola Kóhlera sekretarzem pocztowym.

—  Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi­
sarza pow. dra F. Krzysika z Myślenic do Za­
leszczyk.

— Urzędnicy pomocniczy 1 dyurnlstkl.
Z Wiednia telegrafują: Bawi tu deputaeya urzędni­
ków pomocniczych ze Lwowa i z Krakowa w spra­
wie ustawodawczego uregulowania stosunków służbo­
wych i podniesienia płacy. Do tej deputacyi przy­
łączyła się deputaeya dyurnistek czyli pomocnic 
kancelaryjnych ze Lwowa i Krakowa, która prosi, 
ażeby zastosowano do nich rozporządzenie z 19 lipca 
1902 i w ten sposób zrównano je z pomocnikami 

I kancelaryjnymi.
— Z kolei państwowtch. Kierownik minister­

stwa kolei żelaznych zamianował ofloyała Frane. Ste­
phena, naczelnika urzędu stac. w Skawinie, naczel­
nikiem urzędu ruchu w Zagórza i przeniósł ofleyała 
Jana Waszkowskiego z kierownictwa ruchu w Czer- 
nbwcaoh do okręgu dyrekcyi stanisławowskiej.

K ronika lwowska.
v- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

We czwartek, dnia 1 lutego dr. K. Twardowski; O 
filozofii średniowiecznej. — Sala XIV uniwersytetu, 
II. p. ulica św. Mikołaja 1. 4. Początek o godzi­
nie 7.

-r Z Ossolineum. Skryptorem literackim bi­
blioteki Z. N. J. Ossolińskich, po profesorze dr. 
W. Bruohnalskim, został mianowanym dr. Ludwik 
Bernacki.

4- Z magistratu. Naczelnik miejskiej straży 
ogniowej p. Paweł Praun po 42-Ietniej służbie, 
przeszedł na własną prośbę w stan spoczynku.

-i- Stosunki zdrowotne Lwow a. Dr. Wilhelm 
Pisek, radny miejski, ogłosił drukiem w imieniu 
sekcyi sanitarnej rady miejskiej spostrzeżenia i uwagi 
nad sprawozdaniem flzykatu miejskiego o stosunkach 
zdrowotnych we Lwowie za rok 1904. W referacie 
tym dr. Pisek wykazuje, że zdrowotność Lwowa stale 
się polepsza; w porównaniu ze stanem z przed lat, 
dziesięcin, obecnie umiera na 1000 mieszkańców o 6 
osób mniej, co przy zaludnienia 175.000 mieszkań­
ców zmniejsza rocznie o 1050 sumę zgonów. Śmier­
telność z chorób zakaźnych spadła z 7-8 pro. na 
4’5 prc. Inaozej jednak z gruźlicą. Przed 10 laty 
umierało z niej we Lwowie 22'4 prc. ogólnej liczby 
zmarłych, natomiast w r. 1904 procent ten wynosi 
już 26’3 proc. Śmiertelność z gruźlioy, ciągle i pra­
wie jednostajnie we Lwowie wzrastająca, skłania dr. 
Piseka do wskazania przyczyn tego smutnego zja­

wiska i potrzebnych środków ku zwalczaniu gruźlicy. 
Przyczyny wylicza dr. Pisek następujące: a) lekoe- 
ważenie elementai nych pojęć hygienicznyoh w szero- 
kioh warstwach ludnośoi — nietylko najbiedniejszej; 
b) liche i niestosowne odżywianie się ludności, potę­
gowane wzrastającą i niesłychaną drożyzną; c) 
nędzne warunki mieszkaniowe większej części lu­
dności ; d) niedostateczna ochrona powierzchni nie­
zabudowanej, wandalizm w ogrodach publicznych; 
e) 21'37 proc. wiejskich i 6081 proc. szutrowanych 
ulic we Lwowie, podczas gdy zaledwie 17-82 proc. 
jest brukowanych lub asfaltowanych; stąd więc sy­
stematyczne zapylanie miasta, czemu i najpilniejsze 
skrapiame nie zaradzi; f) nieuregulowana, niedosta­
teczna opieka lekarska nad chorymi, dotkuiętymi 
gruźlicą; g) nieoehranianie dziatwy, wystawionej na 
zakażenie się gruźlicą

Na pytanie, co może i powinno miasto w swo­
im zakresie uozynió dla zwalczania gruźlicy, dr. P i­
sek odpowiada: „Tyiao w ograniozonej mierze może 
gmina tu współdziałać. O ile gruźlica jest chorobą 
„mieszkaniową" („ WohnungskranKheit"), jak ją ko­
ryfeusze nauki nazywaj i, może i powinno miasto: 
1) przystąpić do akeyi, zmierzającej do budowy do­
brych a tanich mieszkań, ułatwiać w tym względzie 
akoyę korporacjom, czy jednostkom, oohraniaó z że­
lazną konsekwencją „niezabudowane powierzchnie", 
uregulować zabudowanie nowyoh dzielnic, uzdro- 
watniać dzielnice z łe ; 2) starać się o obniżenie opłat 
akcyzowych, ogółem spożywczych; ułatwić lepsze ży­
wienie się szerokich warstw ludności, ulepszyć apro- 
wizacyę miasta; 3) popierać w najszerszym rozmia­
rze instytucye, mające na celu dost&iozanie tanich i 
zdrowych pokarmów ladnośoi uboższej, jak kuchnie 
ludowe itp .; 4) urządzić, względnie subwencjonować 
miejskie ambulatoryu przeciwgruźlicze, rozwijające 
już obecnie zoawienną działalność na zachodzie w 
miastach wielkich; wezwać nauczycielstwo miejskie, 
by w swoim zakresie pouczało dziatwę i wspólnie z 
lekarzami szkolnymi propagowało zasady życia hy- 
gienioznego i ochrony zdrowia". Przeszedłszy nastę­
pnie szczegółowo wszystkie działy pracy organów sa­
nitarnych, dr. Pisek końozy stwierdzeniem: „te sto­
lica nasza ogromne czyni postępy na polu sanaeyi; 
nizką swoją śmiertelnością stąje w szeregu miast 
zdrowych i hygienicznie administrowanych; a samo­
rząd gmiuny wśród ciężkich warunków, pomimo 
olbrzymich ciężarów, świetne na polu nzdrowotnienia 
miasta wydaje plony". Ostatecznie przedstawia refe­
rent wnioski: wyrazić flzykatowi uznanie za pracę, 
szczególnie w dziale tłumienia chorob zakaźnych; 
wezwać magistrat do przedłożenia projektu reorgani- 
zacyi biura targowego i nadzoru nad środkami ży­
wności ; zażądać wniosków w sprawie zwalczania 
gruźlicy; wreszcie polecić magistratowi zbadanie, o 
ile możnaby zmniejszyć opłaty akcyzowe od pro­
duktów spożywczych.

-ł- Z gal. Kasy oszczędności. Nowo miano­
wany dyrektor działu hipotecznego gal. Kasy osz­
czędności dr. Ferdynand Kwiatkowski objął dziś u- 
rzędowanie. Wczoraj o 2 w południe zebrali się 
urzędnicy Kasy w sali obrad, gdzie dyrektor p. An- 
tym Nikorowicz w obecności członków wydziału 
Kasy dra Stroynowskiego i radoy Pierożyńskiego po­
witał nowego kolegę, składąjąo mu życzenia z oka­
zji nominacji i objęcia odpowiedzialnego stanowiska. 
Dr. Kwiatkowski podziękował serdecznie, powitał 
grono urzędników i zapozuał się z każdym osobiście.

-J- Z izby sądowej (Echa demonttracyi ru­
skiej). Rozprawa pizeciw czLru uczestnikom demon­
stracji ruskiej, urządzonej dnia 12 listopada z. r. 
zakońozyła się wczoraj następującym wyrokiem: Ję­
drzeja Zuka uznano wp.awdzie winnym zbrodni 
gwałtu publicznego, przyjęto jednak przytem, że żuk 
zuajdował się w stauie podpitym i skazano go za o- 
pilstwo na sześć tygodni aresztu. Piotra Masztalerza 
uznano winny m gwałtu publicznego i występku zbie­
gowiska i skazano z uwzględnieniem okoliczności ła­
godzących na sześć tygodni ciężkiego więzienia z 
postem co tydzień ; wreszcie Józefa Bendera skazano 
za występek zbiegowiska na 7 dni śoisłego aresztu. 
Masztalerz przyjął karę, zaś Źnk i Bender zastrzegli 
sobie trzy dni do namysłu,

-f- W sprawie oszustwa na szkodę Banku 
krajowego weszło śledztwo na nowe tory. Dziś w 
południe przesłuchiwał radca Kreiner w swem biu­
rze całe grono osób, powołano też dla konfrontacyi 
chłopców, posługujących »  Banku, oraz ową panię, 
która się zgłosiła w policji, oznajmiając, ii pozna­
łaby jegomościa, który podjął przy kasie 20.000 k. 
Szczegóły i stadyum, w jakiem się obeonie śledztwo 
znajduje, otoczone są ścisłą tajemnicą.

-r- W s tad n i. Kapral policyjny Kopytczyn, 
przechodząc wczorajszej nooy około 2 ul. Panieńską 
obok realności 1. 23, usłyszał w głębi tej posesyi 
jęki kobiece. Zaniepokojony przelazł przei parkan 
i przekonał się, iż jęki owe Wydobywają się ze stu­
dni, znajdującej się za domem. Pobudził mieszkań­
ców domu i spuściwszy do stndni drabinę, wydobył 
z niej żonę właściciela tej realności, Maryę Śmieta­
na. Pogotowie ratunkowe udzieliło wydobytej pierw­
szej pomocy; Śmietanowa opowiada, iż około 2 w 
nooy wyszła z mieszkania, aby zaczerpnąć wody do 
picia. Obok odkrytej studni powstała w nocy goło- 
ledź, na której pośliznęła się i wpadła do studni. 
Gdyby nie czujność i sumienność polioyanta, byłaby 
Śmietanowa bezwarunkowo przypłaciła życiem swą 
nieostrożność, gdyż nikt w domu nie wiedział, iż 
wyszła po wodę, a śpiący domownicy nie słyszeli 
wołania o pomoc.

* Syn Mozarta w teatrze lwowskim. Po
śmierci W. A. Mozarta (5 grudnia 1791 w Wie­
dniu pozostało dwóch nieletnich chłopczyków. S tar­
szy chłopczyk Karol, liczył przy śtuierci ojca 7 lat 
a młodszy, Wolfgang Amadeusz, który z imieniem 
ojca oddiiedziczył także po c.zęśoi jego talent mu­
zyczny, urodził się w roku śmierci ojca. Z tych 
starszy, Karol, umarł w r. 1859 w Medyolanie jako 
austryacki urzędnik podatkowy a młodszy, Wolfgang 
Amadeusz Mozart, który już w 13 roku żyoia wy­
stępował na publioznych koncertach, przebył większą 
część swego żywota w Galicyi. W ostatnich latach 
był kapelmistrzem .przy teatrze we Lwowie, gdzie 
założył tzw. „Towarzystwo śpiewackie św. Cecylii" ; 
umarł 30 lipca 1884 w Karlsbadzie. Z jego licz­
nych kompozycyj prawie wszystkie poszły w za­
pomnienie.

K ronika krajowa.
Baski raok wiecowy dobiega do punktu 

kulminacyjnego. Do wsi i miast ściągają agitatorzy 
liozne tłumy ludu. „D ło", które zwykle nie robi so­
bie skrupułu z cyframi, oblicza teraz ilość wiecowni- 
ków z iście amerykańską tantazyą. I tak np. pisze, 
że wczoraj przybyło na wiec do Brzeżan 20.000 lu­
dzi z 5 powiatów, a 200 wsi. Żaudarmerya i wojsko 
były skonsyguowane. O przebiegu wieou nie ma 
jeszcze bliższych wiadomości. Mimo, iż wiec w Pod- 
wołoczyskaoh był zakazany, przybyć tam miało — 
według „Diła" 10.000 włościan na to tylko, aby u- 
rządzić spacer z pieśniami i tablicami.

Zbory w Jezupolu urządził Mychajło Petryoki

s „Hajdamaków*, a w Czerniejowie głosił wśród 
ludu hasła walki klas socyalista Seinfeld. Wiecowa 
no daldj w Komarowie, Uhrynowie dolnym (par. 
Barysz), w biaryampolu (par. Motiuk), w Gimierzu 
(pp. Barysz i Motiuk), w Jamnicy (p. Barysz). w 
Błudnikach (par. Lewicki), w Pawełozu i Rybnem 
(par. Stepanczuk), w Knihiainie (par. Radkiewicz) 
Następnie odbyły się zgromadzenia w pow. staro- 
samborskim: w Strzelbicaoh i Busowiskach (par.
Jaworski), w Strasienicach (par. Koaaniewicz), w 
Ropie Starej, w Grozowej (par. Hospodarewiki i par. 
Zubrycki). W pow stryjskim: w Lubińcach (par.
Audykowicz), w Strygańcaeh (par. Baczyński i pan 
Erdenberger). W pow. sanockim wiecowano w Pa- 
koszó wce (par. Konstanowicż), gdzie komitetowym 
zrobiło trochę kłopotu kilku mówców polskich. 
Wiec w Michniowou (p. Tjirka) rozwiązano, po­
dobnie teź w Potiltorach i Kotowie; w Kurzanacn 
(p. brzezański) miał pouczenie par. W. Lewicki. 
W pow. drohobyckim wiecowanó aż w 30 miejsco­
wościach. W pow. kołomyjskim, gdzie głównym 
„dijaozem" jest socyalista, dr. Trylowski, znany 
antagonista duchowieństwa, odbyły się zbory w Pid- 
dykach. Sprawosdawoa „Diła" pisie z zadowoleniem, 
że na tych zboraoh „dostało się nietylko Kołu pol­
skiemu, ale i parochowi Pawlakowi" (umiarkowane­
mu). Wiec w Siemiakowcach aranżował sam p. 
Tijlowski, który miał też „pouczenie". Student Maj- 
kowskij występywał przeciw tym gazetom, które nie 
pochwalały rzezi żydów w Odesie i innych antiży- 
dowskich hec.

Ukraińcy i „twardzi" czynią szerokie przygo­
towania na wielkie piątkowe wieoe we Lwowie. 
Organy odo partyj rospisnją płomienne odezwy, po­
wołujące masy ludowe do naszego miasta aa urzą­
dzenie demonstraoyjf jakioh widownią jest od 6 ty­
godni połowa Galicyi. Do charakterystyki agitacyi 
wiecowej należy i to, łe „Haliozanin" drukowany 
zawsze wykoozlawionym językiem rosyjskim wystąpił 
wczoraj z sążnistą odezwą w języka prawie zupełnie 
małoruskim (tylko bez fonetyki), co się tłumacz) 
tem, że odezwa przeznaczona jest dla ludu. Odeiwę 
wydała „russkaja Rada*, a podpisy nmieicili: dr. 
Dobrjański, dr. Pawencki i ks. Paozowski, Wzywają 
oni „russkich braci-Haliozan", aby przybyli „dzie­
siątkami" na wiec, który będzie urządzony w sali 
Domu narodnego.

Bardzo interesująoym jest dodany do odezwy 
głos ruskiego Johna-Bulla „Iwana Kuma". Czytamy 
tam taką gadkę: „Dawno już nie słyszeliście o
Iwanie Kumie. Ten i ów pomyślał, że stary zamarzł 
na wielkim mrozie, albo wlazł na zapieoek i ocze­
kuje wiosny Ale my Rusini nie do takich mrozów 
przywykli. Ot, jak nas pojmał „szlachotskij morozeu, 
to wiekami trzymał, ta eisnął, „ta suohowiejeju do­
prawiali", jednak niczego nie dokazał". A  zatem i 
Iwan Kum mrozów się nie nastraszy. On zresztą nie 
może leżeć na zapiecku, bo tej zimy „nastał hona- 
czyj czas i zahoriło w ciłim kraju". Iwau Kum był 
„Tyrolcem wschodu" (patrz : sprawa Naumowicza i 
Olgi Hrabar — „Gaz. Nar.") — a za to „polski 
werchowody" nazywali jego i jego „tatiw" — „chu- 
doboju, chamamy, mudiamy", „niechrześcijanie" po­
miatali nami... Wrogowie najedzą się chłopskiego 
trudu i jeszcze za to wyśmieją chłop*. Ale wszyst­
kiemu musi prsyjśó konieo." Opowiada dalej Kum, 
że monarcha powiedział do swego najstarszego mi­
nistra: „Słuchaj, ja chcę daó sprawiedliwa prawo 
wyborcze ruskiemu i drugim narodom" ale to „nie 
spodobało się naszym „hordym pankam*, i nuż* 
„boworyty" na nas, że my Iwany, Hryei, Proći, że 
my ciemni, durni itd." Ale te wszystko na nio, bo 
agitatorzy pozwoły wali lud aa „wiozą* i obiecali 
im raj na ziami. Potrzebny jest do uzupełnienia 
jeszeze jeden „wszeebruski* wieo w* Lwowie, przeto 
Iwan Kum woła: „Hej russkii taty i mamy I W
waszej chacie zaumiera dola nasza, wrogowie nasi 
(tj. Polacy) choą tę naszą dolę dobić (siei). Nie ża­
łuj, bracie i siostro grosza aa jazdę na „wicze", 
bo ty musisz tam być*, a skoro się nie zjawicie 2 
lutego na wieou w nar. domu, to wszystkim Rusi­
nom „pryjdesia ity za more".

Iwan Kum jest Rosjaninem z przekonania, 
trzyma się „twerdorusskich naozał", jest wierny 
ideom Jachimowioza i renegata Naumowioza, więe, 
nie pokazujcie się na wieou ukraińskim, ale idźcie 
szukać zbawienia i raju w „Narodnym domu".
Śkoio dziadowie Iwana Kuma siedzieli w „tiar- 
mach" i „smażyli się żywcem w miedzianych becz- 
kaoh* (sic 1), to dziś nieoh każdy „tato i mama" 
bierze „ p a ł k ę  w r ę c e "  (bo „w drodze wszystko 
wydarzyć się może") i spieszy na „wiozę* do „Nar. 
domu". Na tyle poświęcenia mogą się zdobyć „wszyscy 
bracia i siostry Iwana Kuma".

Cbybatej całej „twardorusskiej" hajdamaozyźnie 
zbędny jest wielki komentarz.

„Diło* znów donosi, że na wazeohukraińskie 
„wicze" wybierają się chłopi ruscy lysiąoami, ze
wszystkich powiatów, z pod Lwowa oałt wsie, z pod 
granicy rosyjskiej jadą chłopi furami. Na dworcach 
i rogatkach będą umieszczone biura informaoyjne,
które będą funkcjonowały w piątek od świtu. Ko­
mitetowi przypominają „z natyskom", że lud ruski 
zbawi tylko „wicze" pod gołenr niebem, na Wys. 
Zamku. „Diło" dodaje:

„Zaznaczamy to dlatego, ie w ostatnim ozasia 
wyłoniły się moskalofilskie kanalie, które ohoąe wy­
korzystać zapowiadający się zjazd ruskiego narodu 
do Lwowa ogłosili „jak ś swoje wiczs* na ten sam 
czas w „Nar. domu*. „Diło* wyraża nadzieję, ie 
obrobieni należycie przez agitatorów chłopi podążą 
tylko ua Wysoki Zames, bo tylko tam ozwia się 
niesfałszowany głos w obronie „świętej ruskiej 
sprawy*.

O tem, że „elou* szerokiej demonstracji: spa­
cer ze śpiewami i tablicami jest zakazany, „Diło" 
dyskretuie nic nie wspomina.

W ybór uzupełniający jednego ozłonka rady
powiatowej w Krakowie, z grupy większyoh posia­
dłości, rozpisało namiestnictwo na 28 lutego.

Z Z akopanego donoszą: W sobotę odbył się 
w kościele parafialnym w Zakopanem, ślub panny 
Heleny Michalewskiej, siostrzenioy drowej Chramoo- 
wej, z p. Janem Romaszkanem, inżynierem te Lwo­
wa. Przybyłych licznie na uroczystość weselną goloi, 
podejmowali pp, Curamcowie, wozoraj zaś odbył się 
w salonach pp. Cbramców z okazji ślubu powyższe­
go raut dla gości weselnych i zaproszonych gośoi za­
kładowych.

K ronika powsiechna,
§ Król duński Fryderyk Y III . Z Kopenha­

gi telegrafują: Wczoraj od rana biły dzwony ws 
wszystkich kościołach. Z fortów dano salwy działo­
we. Pod przewodnictwem nowego króla odbyła się 
rada państwowa, na której wszyscy ministrowie po­
dali się do dymisji. Król prosił ich, aby dalej 

^choieli pozostać na swych stanowiskach. W pałacu 
królewskim odbyło się przyjęoie ministrów, prezy­
dentów obu izb parlamentu, naczelników władz i 
członków rodziny królewskiej. Prezydent gabinetu 
wyszedł na balkon, przed którym zgromadzone były 
tłumy ludu i trzykrotnie zawołał: „Król Ohrystyan

umarł! Niech żyje król Fryderyk VIII!" Tłum 
okrzyk tea powitał głośnem „hurra"!, poczem bate- 
rye dały przepisane salwy. Następnie król sam wy­
szedł na balkon i zawiadomił zebrany przed nim 
tłum o śmieroi swego ojca i o swojem wstąpieniu 
na tron pod imieniem Fryderyka YIII. Król wydał 
odezwę do ludu. Na dworze duńskim zarządzono 
trzydziestotygodniową żałobę. Dalej zarządzono, by 
w dam pogrzebu i w wilję pogrzebu wszystkie tea* 
try były samknięte, a zabawy odwołane. Na po* 
grzeb, o ile dotąd Wiadomo, przybędą królowa aa1 
gielska i cesarz Wilhelm.

Król Fryderyk VIII. Chrystyan, Wilhelm; 
Karol urodził się w Kopenhadze 3 czerwca 1848. 
Ma tytuł doktora praw wazeohnicy Óksfordzkiej, 
jest gen. inspekterenś aralii duńskiej, generałezh 
armii szwedzkiej i norweskiej.

Poślubił w Stockholmie Luizę, księżnę szwe­
dzką, nr. 31 października 1351. Następcą tiouu 
duńskiego jest ks. Chrystyan-Karol-Fryderyk-Albsrt 
Aleksander-Wilhelm, ur. 26 września 1870, oże­
niony w Caunes 26 kwietnia 1898 s Aloksanaryą 
kg. Mekiembarską, urodioną 24 grudnia 1879. Sy­
nem kg. Chrystyana, a wnukiem Fryderyka Y IU  
jest 7-letni ks. Fryderyk-Ohrystyan-Frauciszek-Mi- 
chał-Karol Waldemar, nr. 11 marca 1899. Drugim 
synem ks. Chrystyana jest ks. Knnd, ur. 26 lipo* 
1900.

Bratem króla jest król norweski, Haakon (Ka­
rol), ojoieo ks. Aleksandra, ur. 2 lipca 190S. Kroi 
Fryderyk ma nadto 2 braoi: ki. Haralda, nr. 1876 
i kg. Gustawa, ur. 1887. Dalej l  siostry: naj­
starsza Luiza (ur. 1875) jest żoną ks. Fryderyka 
de Schaumburg-Lippe; Ingeborga (ur. 1878) jest n  
Karolem ks. szwedzkim, trzecia Thyrs (ur. 1S8U) 
i wreszcie .Dagmara (ur. 1890.)

Siostra Fryderyka YIII Aleksandra (ur. 1844) 
jest małżonką króla Edwarda VII. Brat Jerzy I 
(ur. 1845) jest królem Greoyi. Siostra Dagmara 
(ur. 1847) jest wdową po carae Aleksandrze l£l.
. r ^a siostra Thyra (ar. 1853) jest żoną Ernesta 
ks. Kumberlandzkiego, wreszcie ostatni brat, ks. 
Wsldemar (ur. 1858) jest oisaiony i  katoli- 
ozką, Maryą ks. d'Orleans i jest ojcem pięciorga 
dzieci.

§ P re z y d e n t F rsn o y i. Przeciwnicy republiki 
francuskiej nazywają prezydenta „machinę 4 signer*, 
dając tem do zrozumienia, że jego rola ogranicza 
się do podpisywania dekretów, które mu podsuwają. 
Jest w tem dużo przesady. Jakkolwiek władza pre­
zydenta nie jest zbyt rozległą, korzysta on jednak z 
wielu praw wyłącznych i innych, które, gdy jest ro­
zumnym i energicznym, pozwalają mu wywierać 
wpływ na przebieg polityki krajowej i zagranicznej. 
Wraz z senatem i izbą deputowanych posiada moe 
prawodawczą, służy mu prawo ogłaszać i czuwać 
nad wykonaniem praw, postanowienych przaz te dwa 
ciała i obowiązuj ąoych. Służy mu prawo ułaskawia­
nia w każdym wypadku pojedynczym, leoz binnastya 
ogólna wymaga speoyalnej uchwały izby. Jast głó­
wnodowodzącym wojsk na lądzie i wodzie, posiada 
wszystkie godnośoi cywilne i wojskowe, eo samo 
przez się przedstawia dużą władzę. Uosabia repu­
blikę na zewnątrz, tak iś ambasadorowie i posło­
wie eboyoh mocarstw są uwierzytelnieni przy nim, 
Służy mu prawo osobistego zetknięcia się z monar­
chami i omawiania z nimi wszelkich spraw państwo­
wych Prezydent otrzymuje rocznie 1,200.000 fr., 
czyli po 100.GOC fr) na miesiąc, eraz na stałs mie­
szkanie pałao Elizejski, a na rezydeneye letnie kilka 
dawnych pałaców królewskich, jak FonUinebltsu i 
Bambonillet, ałynne ie ewyoh polowań. Przedstawi- 
ciel republiki skrępowany jest prawie tak same ety­
kietą, jak monarchowie. Od samego rana do 10 wie­
czorem musi robić tylko ta, oo mu pn«pisnje „U 
ptotoeolu", a więc: przyjmować ministrów, odbywać 
ofioyalne przejażdżki, wydawać obiady; Każdy jago 
krok jest obliozony i zapisany z góry. Bram pałacu 
Elisejskiego strzeże warta liczniejsza ed wart pray 
bramach wielu zamków oesarakioh i królewakioh. Za 
każdym rasem, gdy prezydent wyjeżdis na miasta, 
warta prezentuje broń i urządza małą paradą ■ cho­
rągwią na czele, przy dźwięku trąb i pugoaów. 
W otoczeniu prezydenta żywioł wojskowy przeważa 
nad cywilnym. Na ozsle dwora wojennego stal gene­
rał dywizyi, który ma przy bokn ośmiu oficerów armii 
i marynarki w charakterze adiutantów. Dwór eywil- 
ny składa się z honorowego prefekta, MKretana i 
kilku urzędników.

§ O b a n ta c h  ar a rm ii  rosyjskiej na Dalekim
Wschodzie, które rozpoczęły się ju t w listopadzie 
zeszłego roku, teraz dopiero priyohodzą bliższe 
szczegóły.

Pierwszym zewnętrzaym powodem, który wy­
woła1 ruehawkę wśród żołnierzy, miał być olbrzymi 
pożar składów wojennych w Charbinie. O ile śledztwo 
wyjaśniło, ogień wyniknął skutkiem podpalenia. 
Sprawoy nie wykryto. Podobnych pożarów była w 
ciągu wojny spora ilość. Opinia bez ogródek przypi­
sywała je zawiadowcom intendentury, a zwłaszcza 
reprezentantom „Czerwonego Krzyża", starającym się 
w ten sposób pokryć różne malwersacje. Wogóle 
roiruohy wojskowe na Dalekim Wiehodzie wynikały 
z przyczyn miejsoowych, bez związku z ruchem re­
wolucyjnym w Rosyi. Wojeko utrzymywana jest bo­
wiem w absolutnej nieświadomości tego, co się dzieje 
wewnątrz pańitwa. Nawet oficerowie nie otrzymują 
gazet. Administracja wojikowa potrafiła z eałą aa- 
roweścią przeprowadzić cenzurę słowa drukowanego.

Pewieu oftoer, który w tyob dniach wrócił z 
Gharbina do Petersburga, opowiadał jednemu k t- 
reapondentowi: — Nie maiz pan wyobrażenia—mó­
wił — oo się tam dnieje w Charbinie... Całkowita 
dezurgauizaoya; żołnierze, a zwłaszcza rezerwiści, 
żadnej nie uznają władzy. Gromadami przychodzą aa 
dworzeo kolejowy, wpadają do sal pierwszej klasy i 
do klubów ofloerskieh. W oiągu całej drogi pokornie 
znosić musieliśmy najbrutalniejsze obrazy, najdziksze 
naigrawania od podwładnych żołnierzy. Śmierć była 
nad nami. Tłuszcza, zarwawszy wszelkie tamy po- 
■łusieństwa, nie zna hamulca. Dość jednego drobne­
go przykładu: Zajmuję miejsce przy stolo w pooze- 

1 kalni; naprzeciwko siada żołnierz, udając, ś t nis do­
strzega oficera. Lokaj przynosi zamówioną potrawę; 
żołnierz z zimną krwią przysuwa talerz do siebie 
i zjada w oczach mój obiad. Protesty ua nio by się 
nie przydały. Zdarzało się przeeit niejednokrotni#, 
że żołnierze zrywali nam z pleoów ubranie, odbierali 
pieniądze, zegarki, pierścionki. Bez ceremonii wy­
rzucali nas poprostu z wagonów I klasy i kazali 
przenosić się do III lub do nisogrsewanyoh wago­
nów towarowych. Charbin, gdy się zdołałem stamtąd 
wymknąć, znajdował się w ręka zrebelizowanych 
wojsk. Palili, rabowali, znęcali się nad mieszkańca­
mi i oflosrami. Niejeden, który w porę nie zdążył 
umknąć, przypłacił to życiem...

Nie inaozej i ni« lepiej działo się we Włady- 
wostoku. Jeden z korespondentów pisze z Włady- 
wostoku : Powodem zbrojnego buntu żołnierzy była 
w ysprzedaż rzeczy, nagromadzonych w składach 
„Czerwonego Krzyża*. Żołnierze oczekiwali, ż* rze­
czy te, będąee dziełem ofiarności całego narodu, bę­
dą rozdane pomiędzy żołnierzy. Tymczasem admi-

„ M e r k u r ^  O tw orzona p a l a r n i a  k a w y  ł L w ó w * n l  m i m s k i e ^ o  (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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aistraoya wojskowa zar.ądziła ich sprzedaż, podczas 
której postępowała samowolnie i niesumiennie, Wsku­
tek tego wybuchł bunt w wojsku. Te trzy dni buntu 
straszne były dla miasta. Rezpasane żołnierstwo opa­
nowało oałe miasto. Przedstawiciele władzy wojsko­
wej potracili głowy, a oficerowie, dla uniknięcia oso­
bistego niebezpieczeństwa, poprzebierali się w ubra­
nie cywilne. Paleno, rabowano i mordowano w spo­
sób okrutny. Dopiero trzeoiego dnia przybyli kozacy 
c nad Bajkału, przeważnie Buriaoi z pochodzenia i 
przy ich pomocy bunt żołnierski zdołano stłumić. 
Do dziś dnia Łozaoy pełnię straż w mieście i w 
twierdzy.

Podobnie dzieje się wzdłuż całej linii kolei 
Syberyjskiej. Przyjeidżająoe z Syberyi do Petersbar- 
ga osoby opowiadają straszne rzeczy, jak tysiące re­
zerwistów, wraz z kilku oficerami rezerwy, prze­
piwszy pieniądze, przeznaczone na utrzymanie, bu­
rzyli po drodze bufety i magazyny kolejowe, po­
wstrzymywali samowolnie ruch pociągów, niszczyli 
wagony, bili żołnierzy liniowyoh, strzegących kolei 
żelaznej, a częstokroć znieważali ofioerów, z jakimi 
spotykali się po drodze.

|  O Port Artura. Przed kilka laty firma in­
żynierska Boryesza Maksimowicz, otrzymawszy kon- 
oesyę od rządu rosyjskiego, przedsięwzięła budowę 
przystani w Porcie Artura. Na mocy umowy przed­
siębiorcy, wzamian za wyłożenie kapitałów, oraz 
pracy, mieli zapewnioną eksploataoyę tej przystani na 
oznaczony szereg lat. Do czasu rozpoczęcia działań 
wojennych na Dalekim Wschodzie firma znacznie 
posunęła roboty, kosztem około ośmiu milionów ru­
bli, poczem oczywiście uległy ope przerwie i w tym­
że czasie obadwaj wspólnicy zmarli. Spadkobieroy 
inżynierów, mianowioie przedstawiciele rodzin Borye- 
szów, Maksimowiozów, Sotłohubów i in., zamieszkali 
w Królestwie Polskiem, na Litwie i w Rosyi łącznie 
wystąpili do rządu japońskiego o zapłatę należności 
za roboty wykończone w znacznej części. Inżynieria 
artursKa odpowiedziała, iż może dać odszkodowanie 
tylko za roboty odpowiednie jej celom, mianowicie, 
za wykopy w gruntach i skałach oszacowane na 2% 
miliona rubli, pozostałe zaś roboty uważa jako nie­
odpowiednie dla siebie. Wypłata należności że 
skarbu japońskiego wkrótce ma nastąpić.

Zmarli.
Marceli K ram satyk , adwokat przysięgły, 

znany działaoz, umarł nagle w Warszawie, jak stam­
tąd donoszą.

Ze stowarzyszeń
W  Związku naukowo-literackim w ygłosi d. 1 

lutsge (czwartek) o 8 wieczór odczyt p. Biesiekierski 
aa tem at „Pieśń św. Teresy".

Zurych. Na żądanie rządu niemieckiego are­
sztowano tu komisarza policyi Stephaniego ze Strass- 
burga, autora znanej sensacyjnej broszury o germa- 
nizacyi Alzacji. Rząd zarzuoa mu kradzież aktów. 
Zważywszy, że Szwajoarya nie zna tego rodzaju wy­
stępku, rząd niemiecki żąda wydania pod ogólnym 
tytułem „sprzeniewierzenia w urzędzie“ .

—  p o w ie trz a . Sprawozdanie centralne] sta 
ayi meteorologicznej we W iedniu i anstryackich kolei 
państw owych. Dnia 80 stycznia 1906 r. o godz. 7- 
rano. Czerniowce —08, Tarnopol—•—. Lwów + 1 '4 . 
Skele —ŻO Przemyśl — , Jarosław —0-2, Tarnów 

. Nowy Zagórz —34  Kraków -f-2‘5. P raga -+-4 O 
W isdeń -j-4'7. 8emmeiiu^-j-7'4 B udapesz t—2*8. Iscbl 
—5 4 iłiy a  -p2'2 T ryest -f-0'5 Celsynsza

kolejony, fałszerz banknotów, kryminalista, chory 
na manię wielkości, postać smutnie humory­
styczna.

Jasną plamą na tern tle jest młodziutka 
i naiwna Estry da, córka Lynggardow, wesoła jak 
ptak i uśmiechająca się do życia i jej dziadek 
zawsze z humorem, trzeźwo patrzący na rzeczy 
z punktu kapitału ; jego to zd an ie : „niblia nie 
jert książką dla kapitalistów".

Dram at przedstawia rzeczy, jak stoją óbe- 
cnie, dodatnie i ujemne strony kapitału i pracy. 
Myśli i czyny żadnej z występujących osób nie 
mogą być wzięte jako wzór do naśladowania. 
Zwycięzcą jest Heyman, nadzwyczaj zdolny 
i sprężysty, ale ten Heyman jest za bezwzględ­
nym, Jakób to człowiek nieurobiony jeszcze, u- 
miejący marzyć i mówić z zapałem — dalej nic.

Akcya dramatu jest ożywiona zabawnymi 
epizodami.

Lynggard w osobie p. Szymborskiego był 
bardzo sympatycznym piwowarem. Panu Szym­
borskiemu należy się zupełne uznanie; gra bar­
dzo naturalnie i nie ma nic sztywności w jego 
ruchach i słowach, przytem mowa jego jest 
zawsze bardzo wyraźną, przeznaczoną i dla słu­
chaczy. Rolę Estrydy bardzo dobrze grała p. 
Jankowska. P. Nowacki z humorem oddał Ed­
warda, a przeciwnikami idei byli p. Kwiatkiewicz. 
Heymaneru, p. Brzozowski, JakóLem. G rali obaj 
ze ziozumieniem. W roli Haryety i jej ojca wy­
stępowali: p. Węgrzynowa i p. Jaworski.

* W leeaor kolendow y. Staraniem szkoły mu­
zycznej B. Aleksandry Dąbrowskiej zorganizowany 
został we Lwowie I  chór kościelny im. św. Cecylii, 
który urządza 2 lutego rb. o g. 4 1/» w lokalu So- 
dalicyi Maryańskiej „wieczór kolendowy**, Na pro­
gram złożą się utwory z zakresu muzyki kościelnej 
i religijnej (kolendy) na chór mięszany i fisharmo- 
nium. Doborowy program zakończą dwa hymny: 
religijny i patryotyczny „Feliksa Nowowiejskiego** 
Część dochodu przeznaczona na „Dzieło miłosierdzia 
im. N. P. Maryi Nieustającej Pomocy**, którego 
celem jest wspieranie moralne i matoryalne naj­
biedniejszej młodzieży szkół średnich.

* Z Filharmonii lwowskiej. Badania pp. 
Casadesus w narodowej bibliotece w Paryżu odkryły 
liczne rękopisy prawdziwyoh aroydzieł muzycznych, 
które w interpretacyi paryskich wirtuozów — wyko­
nane na starodawnych muzycznych instrumentach, 
zdobyły sobie podziw wszyetkioh największych kom­
pozytorów żyjących, Wszędzie, gdziekolwiek pojawi 
się ta orkiestra, spotykają ją owacye ze strony pu­
bliczności jakotei uznanie krytyki. Konoert tego to­
warzystwa odbędzie się we czwartek, 1 lutego.

* Z „Sam sona 1 011111*, opery Saint-Safinsa, 
mająeej być wystawionej po raz pierwszy u nas w 
połowie lutego, odbywają się już drugi tydzień, oo- 
dziennie, nie wyłączając niedaiel, próby fortepiano­
we pod kierownictwem kapelmistra p. A. Ribery. Z 
solistów biorą udział p. Oleska (Dalila), pp. Ban- 
drowski (Samson), Grąbozewski (arcykapłan), Jero- 
min, MoSsoczy i Okoński. ’ Należy się spodziewać, iż 
doskonały ten zespół operowy i wytrawne kierowni- 
otwo kapelmistrza p. Ribery wielce przyczyni się do 
starannego i art/styoznego wykonania tego zajmują­
cego dzieła.
Bepertnar lwowskiego teatru mielsklego

W  czwartek „Piwowarzy11, BergstrCma.
W Piątek popol. „Betleem polskie" R ydla, wie 

czór „Carmen", w ystąp F rancuzki p Boyer, Camma- 
ro ty  Maryi M okrzyckiej-Pilarz i  innyoh.

W  sobotę „Loheugrin" W agnera: w ystęp Ale 
ksandra Bandrowskiego, Jan in y  Korolewicz-Waydo- 
wej, Heleny Oleckiej, Z ygm unta Mossoczy’ego i Józefa 
Szymańskiego.

* Z te a tru  „Piwowarzy1*—Bergstróma byłyby 
sztuką bardzo aa  czasie, gdyby jaśniej określały 
drażliwą sprawę robotnika i chlebodawcy. „Pi­
wowarzy* — to walka dwóch światów, ścieranie 
się przeciwnych sobie pojęć na tle rozłamu ro ­
dziny Lynggardów. Lynggard, kapilahsta, właści­
ciel browarów, przechodzących w jego rodzie z 
ojca na syna, od kilku pokoleń człowiek nie naj­
gorzej robiący z jednej strony pieniądze na pi­
wie, z drugiej strony rzucający je hojną dłonią 
na obrazy, których jest lubownikiem. Żona jego 
wrażliwa, dobroczynna i egzaltowana, potępia go 
w czambuł i wraz ze swym synem Jakóbem, 
niepnetraw ionym  jeszcze ideologiem, człowiekiem 
szlachetnych porywów, lecz pod względem czynu, 
jeszcze dziecinnym, tworzy przeciwny biegun 
Lynggardowi. Żona uznaje wyższość swoich za­
patrywań miłosierdzia i szlachetności. Lynggard 
na  każdym kroku odczuwa, ie  jest potępianym 
przez rodzinę, we własnym swoim domu. Z tego 
powodu przychodzi do ciągłych słownych u ta r­
czek między Lynggardem a żoną i synem.

Węzłem całej tej sprawy — to kwestya sto­
sunku chlebodawcy do robotnika. Mąż, przy po­
mocy kierownika swoich browarów, Heymanna, 
chce zawiązać towarzystwo akcyjne, żona i syn, 
telegraficznie przez nią sprowadzony, stają w 
opozycyi bardzo ostrej, dając mężowi i ojcu do 
wyboru między nimi a Heymanem, tym, ich po­
jęciem głównym sprawcą złego, sprężyną, poru­
szającą czynami Lynggarda, potworem, kującym 
dla siebie żelazo przy każdej okoliczności. Przy­
chodzi do gwałtownego starcia między Lynggar­
dem a  Heymanem. Lynggard pod wpływem żony 
i nie umiejący zrozumieć Heymana, wskazuje mu 
drzwi. Heymau wychodzi. Następuje tryum f Ha- 
ryetty i Jakóba — lecz tryumf krótki. B row aro­
wi, który Heyman towarzystwem akcyjnem chciał 
ratować, grozi up&dak, a widmo strajku staje się 
prawdą; pod oknami słychać śpiew robotników. 
Wśród zamięszania wybiega Jakób, by swą ognistą 
mową porwać ku sobie pracujący tłum. Lecz w 
tej chwili gwizdania i syki i Jakób w raca z tej 
gorącej kąpieli; tłum go nie przyjął. Oburzona 
tern matka nie może zrozumieć, by tłum ten 
mógł odepchnąć Jakóba, ten ideał jej życia, w 
nim ucieleśniony; poczyna teraz rozumieć, że 
sprawa z robotnikami nie tak łatwa, że trzeba 
ją  dobrze rozumieć i przetrawić, że nie można 
załatwić jej drogą wyłącznie idealną, bo ten ro ­
botnik ani się jej nie trzyma i jej nie rozumie — 
a  ten Heyman, ten potwór, to  przecież nie taki 
straszny, jak się jej dotąd przedstawiał — on 
zawsze dał dał sobie z nimi radę. I  tenże sam 
Heyman, wyrzucony przed godziną przez pana 
domu za drzwi, wchodzi temi samemi drzwiami, 
wezwany przez upokorzoną Haryetę, jako zbawca 
ich z groźnego położenia, bo on jeden umie za­
żegnać strajk i jako przyszły ich zięć, bo pota­
jemnie jest zaręczony z Estrydą, córką Lyng- 
gardów.

K lasa robotnicza jest tu przedstawiona i w 
swej ujemnej stronie. Olsenowa, wdowa po ro­
botniku, bohaterze pierwszego wielkiego strajku, 
a  następnie człowieku zmarnowanym, pijaku i 
samobójcy — umie ciągnąć korzyści z ślepego 
miłosierdzia Lynggardowej i umie nie odczuwać 
za to najmniejszej wdzięczności, lecz owszem 
pełna jest ostrej krytyki i zjadliwej zawiści upo­
zorowanej spokojem. Jej młodszy syn Edward, 
zdaniem matki, zgubiony przez Lynggardową, 
która swem miłosierdziem wykoleiła go i rozpa- 
iła w nim wyższe aapiracye, to młodzieniec wy„

O tea tr lwowski.
Dziś o 12 w południe upłynął wyznaczony 

przez radę miejską termin do nadsyłania ofert na 
dzierżawę teatru miejskiego na najbliższe sześcio- 
względnie trzechlecie. Do oznaczonego terminu 
wpłynęły następujące oferty : 

p. Ludwika H e l l e r a ,  
p. Władysława F l o r y a ń s k i e g o ,  
dalej złożona przez kancelaryę adwokatów 

dr. Kamieńskiego i Mikulińskiego oferta n i e- 
w i a d o m e j  na razie osoby, czy osób,

w końcu zgłoszoną została telegraficznie 
oferta p. Stanisława B o g u c k i e g o ,  artysty 
śpiewaka z Warszawy.

Co do owej oferty „niewiadomej" krążą 
najrozmaitsze pogłoski; najuporczywiej utrzymujje 
się wieść, że utworzyło się we Lwowie konsoreyum 
z dyr. Pawlikowskim na czele i że ta oferta od 
tego konsoreyum pochodzi. O składzie owego 
konsoreyum opowiadają najrozmaiciej. Są jednak 
tacy, którzy zaprzeczają, jakoby p. Pawlikowski 
do niego należał. Inni wreszcie wymieniają zu­
pełnie inne osoby, czasami nawet humorystyczne. 
Wszyslkb to atoli są dowolne kombinacye, „nie­
wiadoma* oferta okryła się ścisłą tajemnicą.

Otwarcie otert odbędzie się w sobotę 3 bm. 
o 11 przedpołudniem wobec członków komisyi 
teatralnej.

potwora?, wzywa krajowe i rządowe ozynniki, aby 
porządek & zakładzie prof. Bujwida zaprowadzić 
zechoiały. Nie przypuszczamy, aby tow. Zygmunt 
Klemensiewicz bez słusznyoh powodów tak drazgo- 
oąoy akt oskarżenia w świat puścił. Nie świadczy 
to konieoznie dobrze o nim, ii tak długo krzyczące 
nadużycia w zakładzie wobec biedaków i nieszczęśli­
wych ukrywał dlatego, ie  pp. Bujwidowie należeli 
do sprzymierzeńców partyi czerwonej.

,iCói jednak sądzić o świat uszczęśliwiającej 
akoyi p. Bujwid owej? Czyiby zamiast świat i mło- 
dziei uszczęśliwiać antywyznaniową ewangelią postę­
pu czerwonego, nie lepiej zrobiła, gdyby wglądnęła 
w zarząd domowy zakładu mężowskiego i tu była 
opiekunką dla chorych i nieszczęśliwych. Mniej&y 
moie posiadała rozgłosu, ale jej społeczna zasługa 
wobeo nieszczęśliwych byłaby na prawdę uznania 
godną i uzupełniałaby szozytnie filantropijną dzia­
łalność jej męża.

Z  W A t tS Z A W Y .
(Pooztą.)

We wszystkich prawie cyrkułach zorgani­
zowano już policyę konną, na miasto jej jeszcze 
nie wysłano. Policya ta  rekrutąje się z pomiędzy 
żołnierzy kawaleryi. Jako uzbrojenie otrzymują 
konni policjanci szable, rewolwery i nahaj ki.

— Właściciela zamkniętej świeżo drukarni 
Ulasiewicza skazano administracyjnie ńa zesłanie 
do gub. archangelskiej.

— Onegdaj do mieszkania Szoela W ar­
szawskiego przy u l  Dzikiej — weszła policya z 
wojskiem i zastała tam zebranych 100 osób. Do­
konano rew izji i znaleziono zabronione wyda­
wnictwa. Aresztowano 47 osób.

— D ra Dauna ze Starachowic aresztowano 
w W arszawie.

— O kupno fabryk żyrardowskich pertrak­
tować ma towarzystwo akcyjne fabryk Karola 
Szajblera.

— W Gródku gub. siedleckiej areszto 
wano onegdaj właśoiciela tego m ajątku Francisz­
ka Godlewskiego.

— Onegdaj żandarm erya warszawska are­
sztowała w Pułtusku obywatela tamtejszego Fiał­
kowskiego i przywiozła go do W arszawy.

— Rozruchy w Homlu tak opisuje w „K u- 
ryerze Warszawskim" jeden kupiec stamtąd przy­
były. Rozruchy zaczęły się w piątek o 4 popo 
łudniu a były zorganizowane jako zemsta z po­
wodu zabicia komisarza we środę. Samoobrona 
żydowska nie mogła nawet zacząć działać. Do 
soboty 5 popoł. zrabowano i spalono 200 skle­
pów i 30 domów. Spalono także dom banku 
wzaj. pomocy. Zastrzelono jednego subjekta, za ­
bito kupca i zraniono pewną kobietę. Robotnicy 
kolejowi chcieli ratować, ale ich niedopuszczono.

Z  W I L N A
(Pocztą.)

— Z Mińska donoszą: Na wychodząoego z 
cerkwi gubernatora Karłowa rzuoono bombę, która 
nie eksplodowała, lecz uderzywszy w głowę guber­
natora, upadła mu pod nogi. Jednocześnie nieznana 
kobieta dała 6 strzałów z rewolweru do policmajstra 
tutejszego Norowa, który jednak szwaaku nie po­
niósł. Ranieni zostali pocztylion i żołnierz. Sprawcy 
zamachu, mężczyzna i kobieta, zostali zaareaztowani 
i okrutnie pobici przez obecnych. Odmawiają oni 
wymienienia nazwisk.

W tej sprawie donoszą z Mińska dziś popołu­
dniu: Wyjaśniono już osobistość mężczyzny i kobie­
ty, którzy rzucali bombę i strzelali do gubernatora 
i poliemajstra. Mężczyzna, który rznoit bombę, jest 
synem geometry Pulichowa, a kobieta córką genera­
ła artyleryi Ismaiłowiozą.

— W Berdyczowie areaztowauo 50 młodyeh 
żydów, którzy rozdawali proklamaoye, nawołują** do 
bojkotowauia Dumy państwowej.

n ie  w y w o ła ło b y  n iew ątp liw ie  k o m p lik a c ja  
po lityczne. Z ap ew n ia ją , że k w esty a  t a  b y ła  
jn ż  p rzedm io tem  w y m ian y  m yśli p o m ięd zy  
p rzed s taw ic ie lam i dw ócb m ocarstw . Z d ru g ia j 
zaś s tro n y  i w ro sy jsk ich  sferaoh w p ły w o ­
w ych coraz b a rd z ie j u trw a la  się p rz ek o n an ia  
o p o trzeb ie  o sta teo zn eg o  w y jaśn ien ia  is to tn eg o  
o s ta n *  rzeczy  w K rólastw ie Po lsk iem . W 
ty m  celu, j a k  sły szeliśm y, u zn a n o  za  rzeo s  
kon ieczną w y słan ie  rew izy i sena to rsk ie j do 
K rólestw a P olsk iego  z nadzw yoza jnem i peł­
nom ocn ictw am i. Jeż e li rew izy a  ta  p rzy jd z ie  
do sk u tk u , będzie ona zo rg an izo w an ą  n a  
szerokich podstaw ach , z obow iązkiem  okoń- 
ozenia prao  p rzed  zw ołan iem  D um y p ań stw o ­
w ej, ab y  t a  o s ta tn ia  m ogła się oprzeć, p rz y  
ro zw iązan iu  k w e s ty i p rzyszłego  u s tro ju  Kró­
le s tw a  P o lsk iego , n a  w y n ik ach , osiągn iętych  
p rzez rew izyę se n a to rsk ą . Co się ty o zy  sa­
m ych  represaliów  w k ra ju , to , j a k  nam  kom u­
n ik u ją , będą one cofnięte w ozasie j a k  n a j­
k ró tszy m ".

Z  M O S f l a

Z m iana ustaw  zasadniczych 
P ete rs(ja rg . „Nowoje W rem ia" dowiaduje 

się, ie  państwowe ustawy zasadnicze zostały 
w następując? sposób zmienione:

Bez zmiany tytułu monarchy pojęcie nieo­
graniczonej władzy zostanie usunięte; złożenia 

suiej »ię luzoii/.jguic, u.* , przysięgi na konstytucyę nie jest postanowionem,
br. Gautsch wyciągnie konsekwencje już z obrad | jednakże m anifest o zmianie ustaw zasadniciych 
komisyj. Przypuszczają, że następca br. Gautscha 1 zagwarantuje przestrzeganie konstytucji przez 
podejmie tak ie  reformę wyborczą, ale już na następcę tronu i jego następców; władza ustawo- 
innych podstawach. Wymieniają już nawet tego dawcza przysługuje monarsze, jakoteś Dumie 
następcę, ma być nim namiestnik w Tryjeście j i  radzie państw a; projekt odrzucony przez jeden
ks. Hohenlobe, były prezydent kraju na Buko- | lub drugi czynnik, nie m oie być w tej zamej
winie- | sesyi drugi raz podniesiony, rozporządzenia zprze-

W iedeń. „N. Fr. Presse* utrzymuje, że 1 ciwiające się konstytucji albo ustawom, mogą 
rząd przeznaczył dla Galicyi jedynie tylko 88 i być zniesione przez I  departament sen a tu ; w ra- 
mandatów. Projekt reformy wyborczej jest jeszcze j' zie rozwiązania Dumy, przed końcem okresu, na 
nieskończony dlatego, że namiestnictwo we Lwo- i który została wybraną, równocześnie ogłoszonym 
wie ociąga się z nadesłaniem odpowiednich ma- j będzie termin nowych wyborów i termin nowej 
teryałów, a zwłaszcza z nadesłaniem podziału i sesyi; nowe wybory mają się odbyć najpóźniej 
Galicyi na nowe okręgi wyborcze, (Przyp Red. w cztery miesiące od dnia ogłoszenia rozporzą-

w sprawie śmierci kalkulantki pocztowej kasy 
oszczędności Olgi Hahnel, która wczoraj ran o  za­
niemogła w urzędzie i przez kilka godzin pozo­
stawała tam bez pomocy lekarskiej, ponieważ 
□adkontrolor i dyrektor zabronili wezwania le­
karza i tow. ratunkowego.

Nastąpił dalszy ciąg d y s k o g y i  n a d  
k ó ń t y n g e n t e m  r e k r u t a .

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
K l e i n  odpierał na podstawie aktów zarzuty, 
podniesione przeciw niemu wczoraj przez hr. 
Sternberga.

Hr. W. D z i e d  u s z y c k i  oświadczył, że 
Koło polskie stosownie do tradycji głosować bę­
dzie za kontyngentem rekrutów.

Na tern rozprawę z a m k n i ę t o  i wy­
brano mówców g e n e r a l n y c h  posłów Kit- 
tingera pro, Malika contra.

Posiedzenie trw a dalej.

w fprawie reformy wyborczej.
Praga. Najpoważniejszy organ Niemców 

czeskich „Bohemia* donosi z W iedn ia: W ko­
łach posłów niemieckich uważają za pewne, że 
reforma wyborcza br. Gautscha nie uzyska w
izbie większości. Stronnictwa niemieckie zdecydo­
wane są już w tych dniach ustanowić liczbę po 
słów niemieckich, a jako minimum, od którego 
nie ustąpią, projektują *20, podczas, gdy rząd 
myśli dać im tylko 203 mandatów. Stronnictwa 
niemieckie są pewne, że sprawa o wiele wcze­
śniej się rozstrzygnie, niż wszyscy sądzą, gdyż

Z  K R A K O W A . .
(Telefonem i pooztą.)

Pp. Bujwidowie przeelw „Naprzodowi*1.
— Wczoraj już donieśliśmy, ie dr. Odo Buj­

wid, kierownik zakłada szczepień ochronnych prze­
ciw wśoiekliźnie, wniósł przeciw „Naprzodowi*, z 
powodu rewelacyj tego pisma, skargę o potwarz i już 
rozpoozęły się przesłuchania, mianowioie wczoraj 
przesłuchano redaktora odpowiedzialnego „Naprzodu" 
p. Osostowicza i domniemanego autora artykułów p. 
Klemensiewicza.

0  sprawie tej pisze następująco krakowski ko 
respondent „Dz. pozn." „Więcej sensacyjnem i za- 
bawnem, niż doniosłem jest rozerwanie spółki między 
rodziną ultraradykalnych pp. Bujwidów (czytaj pa­
nią Bujwidewą) a naprzodową partyą na łamach 
„Naprzodu*. P. Bujwidowa stała się nawet dla 
czerwonych towarzyszy niemożliwą. Profesor Bujwid 
utrzymuje w swojej kamienicy eubweneyonowany 
przez rząd szpital i zakład leozniczy dla osób szoze- 
pionych przeciw wodowstrętowi. Za utrzymanie oho- 
rego płaoi namiestnictwo imieniem rządu 2 korony 
imieniem kraju 1 kor., razem 3 kor. dziennie. Cho­
rzy przebywają w zakładzie 12 dni, rzadziej 10 dni. 
W roku 1905 było około 900 chorych, co dało 
zakładowi 32.400 koron dochodu, nie licząc innyoh 
dochodów. Mimo to system krańcowej oszczędności 
od samego początku był zastosowany z całą bez­
względnością w zakładzie zarówno do chorych, jak 
i służby. Prof. Bujwid zasłaniał się na ozynione 
przedstawienia drożyzną. Na 10 do 40 chorych bie­
rze się na kolaoyę S litry mleka i 2 —S litrów 
kaszy, na śniadanie 5 litrów mleka. Wobeo takich 
porcyj koszt dziennego utrzymania wynosi na osobę 
60 hal. Nadto w zakładzie stróż pozwala sobie bić 
chorych po twarzy, targać za uszy, kopać w naj­
ordynarniejszy sposób. Niesłychane sknerstwo, bez­
silność wobec dzikich wybryków dozorcy, znęcające­
go się i ad dziećmi, były głównymi powodami, dla 
których dłngoletni współpracownik zakładu, towa-

I rzysz Zyg. Klemensiewioz, wolał miejsce to opuścić, 
aniżeli przez tolerowanie ty oh sprawek stać się 
współwinnym. „Naprzód", przedstawiwazy te fakty

Telegramy I telefonematy
z dnia 31 stycznia 1906.

Rada państwa
Posiedzenie wtorkowe.

W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusji nad k o n ­
t y n g e n t e m  r e k r u t a  przemawiał je­
szcze p. Scheicher, który wyraził się, że Germa­
nie i Słowianie powinni się połączyć, a wówczas 
lud otrzyma, czego potrzebuje — i na tern dys­
kusję przerwano.

Nastąpiły jeszcze zapytania.
Hr. Sternberg zapytywał prezydenta izby, 

czy zechce zawezwać br. Gautscha, aby wyde 
legował komisyę śledczą celem zbadania podnie­
sionych przez mówcę przeciw br. Gautschowi 
zarzutów, które wszystkie przed komisyą tą  u- 
dowodni, w przeciwnym razie bowiem będzie się 
starał, aby odpowiedni wniosek wyszedł z łona 
izby.

Przewodniczący wiceprezydent dr. Żaczek 
odpowiedział, aby z tą  sprawą zwrócił się w prost
do prezydenta ministrów.

P. S tein żądał załatwienia ustawy o refor­
mie praw a małżeńskiego i żądał, aby między tą 
ustawą, a ustawą o kongrui stworzone zostało
innetim.

P. Lukasch żalił się, że tak ważna dla wło­
ścian ustawa o rejonowaniu buraków, nie zosta­
ła  przez izbę pauów załatwiona.

Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­

nia zabrał głos kierownik ministerstwa handlu 
hr. Auersperg i odpowiedział na kilka interpela- 
cyj, dotyczących z a t a r g u  c ł o w e g o  z 
S e r b i ą .  Rzekł, że przy zerwaniu rokowań 
handlowych z Serbią decydującymi były motywy 
wyłącznie ekonomiczne, nie zaś polityczne, mia-

Równocześnie otrzymuje „Sł. pol.“ z W iednia te­
legram, donoszący, jakaby ministerstwo spraw we­
wnętrznych otrzymało już z namiestnictwa lwow­
skiego plan podziału Galicyi na okręgi wyborcze 
po dokonaniu reformy. Za podstawę przyjęto 
liczbę 90 posłów z Galicyi. Okręgów miejskich 
ma być 18, z tego 4 we Lwowie i 3 w Krako­
wie. Rusini mogliby zdobyć dc 25 mandatów, 
żydzi zaś prawdopodobnie 5, w tern po jednym 
z K rakow a i Lwowa.)

W iedeń. Pos. Sustersicz i Ploy założyli 
wczoraj u bar. Gautscha i Bylandta-Reidta ener­
giczny protest przeciw zamierzonemu ukróceniu 
mandatów słowiańskich w Styryi i Karyntyi

Sprawa tryesteńska.
T ryesl. W calem mieście panuje ogromne 

wzburzenie z powodu zgoła niespodziewanego 
odebrania miastu agend poruczonego zakresu 
działania. Wczoraj rano zgłosił się do podesty 
miasta radca namiestnictwa Fabiani i oświadczył, 
że ma rozkaz objąć wszystkie te agendy. W łosi 
upatrują w tern: 1) dowód nieufności rządu i 2) 
chęć wniesienia ducha niemieckiego w admini­
strac ję  polityczną Tryestu. Do wzburzenia przy­
czynia się jeszcze fakt, ie  toczą się pod egidą 
rządu rokowania o przeniesienie z Tryestu do 
Wiednia dyrekcji austryackiego Lloydu, który — 
jak dotąd — jest instytucyą na wskróś włoską. 
Liczne telegramy wzywają posłów włoskich, aby 
z tego zachowania się rządu wyciągnięto kon­
sekwencje.

Przesilenie węgierskie.
B udapeszt. „Budapesti Hirlap" pisze o wczo­

rajszej konferencji kierującego komitetu koalicyi: 
Starania komitetu były skierowane ku temu, aże­
by nić rokowań z koroną nie została zerwana 
Rozwikłanie sytuacji zależy w pierwszym rzędzie 
od decyzji cesarza. Możliwem jest ie  odpowiedź 
cesarza będzie odmowna i ie  cesarz oświadczy,

• i *

dzenia, otwarcie zaś sesyi w sześć miesięcy. Po­
stanowienia co do praw cywilnych mają zię wzo­
rować na konstytncyi zachodnio-europejskiej. 
Wogóle — pisze „Now. W remia* — cały pro­
jekt tea jest owiany duchem liberalizmu, ale 
wzmianka, że w szczególnych wypadkach mogą 
być tworzone ustawy, nie podlegające przepisom 
konstytucji, osłabia bardzo znaczenie tego no­
wego projektu jurysdykcyjnego.

Durno w®.
Petersb rg . (Pet. Ag.) Generał-gubernator 

Moskwy Dubanow został z pozostawieniem na 
dotychczasowem stanowisku zamianowany ge­
nerał- adjutantem cara i powołany do rady 
państw a.

P e te rsb u rg . Pet. Ag. tel. zaprzecza wiado­
mości, rozpowszechnionej za granicą, jakoby 
Durnowo miał zosiać następpą Wittago.

W In flan tach .
Ryga. Wczoraj o 8 rano wdarła się do lo­

kalu polioyjnego, w którym zamknięci są ważni 
przestępcy polityczni, grupa ludzi, którzy jak  
sądzono, przyszli z jakąś prośbą. Nagle zaatako­
wali oni pełniącego służbę agenta policyjnego 
i żołnierza na warcie i obu zranili, a  drugiego 
żołnierza zabili, poczem wtargnęli do cel; i a- 
wolnili pięciu ważnych więźni politycznych. Na­
pad nastąpił tak niespodzianie i szybko, że od­
dział piechoty, znajdujący aię w budynku poli­
cyjnym, nie mial czasu przyjść z pomocą.

M itawa. W pobliżu Tukumu zabito hr. 
Lamsdorffa i zraniono bar. Recka. Stało się to 
na drodze do majątku Lamsdorffa. Zabójoy a- 
ciekli.

Nowy król duński.
K openhaga. Wczoraj o 3 popołudniu ze-

i że cesarz oświadczy, I brali tsi« J o n k o w ie  obu izb parlamentu oraz 
ukończone. Członkow e ! . Prezydent ministrów Christansen

! IrpAłuaralfip n  WatADieniU DA tr u l i .iż rokowania uważa za
komitetu jednakowoż uważają za rzecz prawdo­
podobną, ie  cesarz tego nie uezyni.

Z ziem polskich.
K ursującej po P e te rsb u rg u  pogłosce, j a ­

koby  d n ia  2 lu tego  m iała  się odbyć w Car- 
skiem  Siole n a rad a  w spraw ie polskiej, p rzy  
u czestn ic tw ie  gen . guber. S k ałło n a  — k tó rą  
to  pogłosbę w czoraj zan o to w aliśm y  — za ­
przecza w arszaw sk i k o respo n d en t „C zasu", 
dodając , że najp ierw  w W arszaw ie  nie w ie­
dzą nic o pow ołania S k ałło n a  do P etersbu rga , 
pow tóre, że w tyoh d n iach  p rzesłano  w ar­
szaw skiem u jen era ł-g u b ern a to ro w i do zao­
pin iow ania p ro jek t w prow adzenia ję z y k a  p o l­
skiego do średnich  szkół rządow ych  (do n ie­
k tó ry ch  przedm iotów ) oraz ustanow ien ia k il­
ku  k a ted r polskich n a  un iw ersy tecie  w a r­
szaw skim . P rzesłan ie  tego p ro jek tu  i zażą­
danie op in ii byłoby oczyw iście zby teczne, 
gdyby  w te j sam ej sp raw ie  w ezw ano je n e ra ła  
Skałłona do P e te rsb u rg a .

P ro je k t od łączenia C hełm szczyzny od 
K rólestw a Polskiego podobno n ie  p rzy jd z ie  
do sk u tk u . O piera m u się stanow czo je n e ra ł 
g u b e rn a to r w arszaw sk i S kałłon, k tó ry  je s t  | 
obecnie „persona g ra tissim a" u  dw oru d la ­
tego , że  w jed n y m  ty lk o  je g o  okręgu  woj­
skow ym  nie zaszły  pow ażniejsze  zaburzen ia  
wojskowe.

W spraw ie zam ierzonej „rew izyi sen a­
to rsk ie j"  w Królestw ie, o czem w czoraj nasze 
te leg ram y  doniosły , p iszą »N ow osti“.

R ząd  w czasach o s ta tn ich  je s t  w obec 
K rólestw a Polskiego w n ad e r tru d n em  poło­
żeniu. W  ty m  czasie, k ied y  ludność krajU j 
w osobie sw yoh w y b itnyoh  p rzed staw ic ie li i 
oałych g ru p , zapew nia n ieu s tan n ie  o n ieistn ie­
n iu  jak ichko lw iek  dążeń  sep a ra ty s ty czn y ch

odczytał orędzie królewskie o wstąpieniu na tron, 
poczem prezydent Laudtingu wniósł okrzyk na 
cześć króla, który zebrani powtórzyli.

Parlament niemiecki.
B erlin . W kołach poselskich obiega wiado­

mość, że rząd godzi się na p ł a c e n i e  p o s ł o m  
dyet. Dla każdego przeznaczone będą 3000 marek 
podczas sesyi, ale każdy dzień nieobecności zo 
sianie odciągnięty. Dyety płacone być mają już w 
tej sesyi.

UUWIWC ~ J —  J- ,
ninicy tzw. unii cłowej serbsko-bułgarskiej, która 
jest niezgodną z austryackimi interesami.

Gdy ministerstwo spraw zagranicznych za­
żądało od rządu serbskiego tych samych uspoka­
jających zapewnień, jakie dali byli serbscy dele­
gaci w Wiedniu, rząd zaś serbski niestety tego 
nie uczynił w sposób zadowalający, musiano ro­
kowania handlowe z Serbią zerwać. A także z 
powodu zajść w przewozie bydła z Serbii musiał 
rząd austryacki w całej pełni skorzystać z praw 
przysługujących mu na mocy traktatu. Rząd 
austryacki atoli ubolewa głęboko nad tern, ie  ze 
strony serbskiej, w zupełnem nierozumieniu 
austryackich intencyj, poczyniono w ostatnich 
dniach kroki sprzeczne z traktatem, co sytuacyę
musi utrudniać.

Następnie odczytano liczne interpelacye i 
wnioski, między innemi interpelację p. B r e i -  
t e r a  w sprawie stosowania ustawy o zgroma­
dzeniach w powiecie bobreckim ; p. S c h a 1 k

” -7     7    ; v -
p rzes ta je  dom agao §ię ja k  n a jsu ro w szy ch  
środków , w celu s tłu m ien ia  gotująoego się 
rzekom o p ow stan ia  zbro jnego , zm ierzającego  
do o d erw an ia  teg o  k ra ju  od R osyi. —  J e ­
dn ak że  w czasach o sta tn ich , w  w ielu m ie j­
scow ościach K ró le s tw a  Polskiego zap ad ły  
u ch w ały  zg ro m ad zeń  gm in n y ch , zw raca jące  
się przeciw ko sk ra jn y m  s tro n n ic tw o m , a 
po d k reśla jące  z nac isz iem . że d ążen ia  w ło­
śc ian  polskioh n ie  s ięg a ją  d a le j p o za  obronę 
k u ltu ra ln y ch  i ekonom icznych  in teresó w  i 
zabezp ieozen ia p raw  w iary , ję z y k a  i n arodo­
w ości".

„N a trw a ją c e  od d łuższego ozasu repre- 
sa lia  w K rólestw ie Polskiem  zw róoono ju ż  
u w ag ę i w św iecie d y p lo m a ty czn y m  E u ro p y . 
Is tn ie je  tam  obaw a, a b y  n ad zw y cza jn e  re- 
p re sa lia  w Polsce n ie  w y w o ła ły  o s ta teo zn ie  
zbrojnego pow stan ia  n a w e t n a jb ard z ie j po- 

, kojow o usposobionej ludności, a tak ie  p o w ita -

Dział ekonomiczny
/9 Kurs hand low y  dla sklepów wiejskich, azc;e- 

gólnie Kółek rolnie^yen w p>wieoie lwowskim, urzą­
dza zarząd główny Kółek roluiezyoh. Kurs odbędti* 
się w Kamienopolu pod Lwowem, przy stacyi kole­
jowej w Podboroaoh w ozasie od 16 lutego do 24 
marca. Uczestnicy kursu otrzymają bezpłatnie naukę 
wraz z potrzebnymi przy borami. Zamiejscowi uczetni- 
cy dostaną bezpłatnie pomieszczenie częścią w Ka- 
mieuopolu ozęśeią w Prasach. Wszyscy uczestaloy 
kursu mają się postarać o własny wikt. Podania o 
przyjęcie na kurs wnosić moina do 8 lutego do u -  
rządu Kółek rolniczych, Lwów, ul. Kopernika 19.

/3 Dyrekcya k o le i ogłasza: „Przystanek Nowe 
miasto, położony na szlaku Przemyśl-Chyrów, otwarty 
dotychczas tylko dla ruchu osobowego oraz dla 0- 
graniozonego ruchu towarowego, zostaje a 1 lutego 
otwarty jako stacya z pełną kompetencyą tj. dla ru- 
ohn osobowego i nieograniczonego ruohu towarowego 
z wyjątkiem dla przewozu bydła, nierogacizny, ora* 
takich przedmiotów (pojazdy, powozy itp.), dla któ­
rych nadawsuia względnie odbioru potrzebne są spe­
cjalne urządzenia."

NADESŁANE
Za te rubrykę Bedakcya nie odpowiada.

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyS 

przyjmują

S o k a l  i  L i i i e n  
Doi W m y  i kantor wymiany

Zlecenia i  prowincji wykonujemy od­
wrotną pooztą bez doliczenia osobnej 
prowizyl
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Królowa £ear.
T Ł  o  m  a n s .

(CJ«
—  Koń nie jest przyzwyczajony do polo­

wania — rzekła, usprawiedliwiając się.
— Żaden koń stać nie będzie, jeżeli mn się 

cugli nie puści.
—  Bardzo mi przykro, że popsułam panu 

zabawę.
Ale i na to pokorne przeproszenie Jan  nic 

nie odpowiedział. Dopiero po chwili zwrócił się 
ku  niej i rzekł przyj aźniejszym tonem :

— Gzy pani miała wiele z końmi do czy* 
nienia ?

— Od dziecka. Na drugi raz lepiej się 
spiszę.

— Możesz mieć pani natychm iast sposo­
bność do tego, ponieważ nie mam zam iaru pu­
ścić kozła.

Ludwika zapomniała o tern, że w ten spo­
sób coraz bardziej spaźnia się z powrotem do 
domu i, nie mówiąc słowa, wzięła znów sugle 
do ręki.

— Zawróć pani na  miejscu i jedź ostrym  
kłusem przez pole orne ku sosnom — rozka­
zał Jan.

K oń ruszył i koła dogeartu biły o grudy 
twardej cierni.

— Szybciej, szybciej — wołał Jan,
K oń, uderzony przez Ludwikę cuglami, 

parł naprzód ze wszystkich sił.
— Teraz zwolnić! S tać! — komenderował 

Jan  i pochylił się po cugle.
Lecz koń, zatrzymany silną ręką Ludwiki, 

już stał.
Jan milcząco wskazał na stok z prawej 

strony sosem, na którym kozioł spokojnie się 
pasł.

— Pójdę piechotą, a pani tu zaczekasz. 
Zeskoczył z wózka i ostrożnie jak kot po­

sunął się wzdłuż lasku sosnowego, trzymając w 
ręku strzelbę, gotową do strzału.

Ludwika towarzyszyła mu oczami, zdawało 
się jej, że idzie obok niego i serce jej mocniej 
biło. Przypomniała Bobie, że bracia nazywają go 
Janem-marzycielem. Niechby go zobaczyli w tej 
chw ili!

Kozioł podniósł głowę, rozglądnął się doko­
ła i skurczył się do skoku. Lecz równocześnie

Jan  wydał okrzyk radości i póskoozył ku 
niemu. Naraz się zatrzymał. Co uczynił? W po­
bliżu młodego, Ognistego konia, do polowania 
nie nawykłego, strzelił. W  dogcarcie była sama 
jedna Ludwika. Co się z nią stało? W zapamię­
taniu myśliwskiem zapomniał o niej, zapomniał, 
na co ją  naraża... Rozglądnął się za nią i wresz­
cie zobaczył dogcart. Wprawdzie bardzo daleko 
od miejsca, na którem go zostawił, ale widział, 
że Ludwika panuje już nad koniem. Koń spinał 
się jeszcze do góry, potem tańczył w miejscu, to 
znowu Kręcił się w kółko lub stawał uparcie, ale 
Ludwika trzymała go silnie w cuglach i poskra­
miała. Czy ma biedź jej z pomooą? Już zwrócił 
się, ale przemogła w nim chęć zobaczenia łupu.

— Musi sama sobie radzić — pomyślał, 
jakby sam przed sobą się usprawiedliwiał.

Przyspieszył jeszcze bardziej kroków a ró­
wnocześnie donośnym głosem przywołał dwóch 
robotników, pracujących przy kartoflach na są­
siednim łanie.

Potem ukląkł nad kozłem i z radością oglą­
dał jego rogi. I  gdy właśnie zaczął rozmyślać, 
jak  odstawić do domu kozła, spostrzegł wjeżdżają 
cy dogcart n a  wzgórze. K oń był wprawdzie cały 
spieniony i drżał, ale szedł spokojnie, zupełnie

rozległ się strzał. Kozioł skoczył, potem zachwiał [ pokonany.
■ię i runął na ziemię. | Ludwika nie powiedziała ani jednego słowa.

Twarz jej była bladą i widać było na niej wzru 
szenie i wyczerpanie. Lecz w oczach jej błyszczał 
tryumf.

Robotnicy włożyli kozła na tył dogeartu i 
zaraz też wsiadł Jan.

—  Czy pani chcesz dalej powozić, panno 
Ludwiko? — zapytał.

— Tak — odpowiedziała — Regan i ja  już 
poznaliśmy się i teraz możesz pan mi się za 
wierzyć.

Nie mówili już nic ze sobą przez całą dro­
gę, aż gdy wjeżdżali już w dziedziniec i widać 
było światła w oknach dworu, lęk zdjął Ludwikę 
i rzek ła :

— Matka pańska...
Jan  uśmiechnął się :
— Będzie się gniewać. Dobrze. Weźmiemy 

jej gniew ńa siebie. Wieczór dzisiejszy jest w ię­
cej wart.

Nic nie odpowiedziała, tylko skinęła głową, 
jakby na znak potwierdzenia.

Gdy zajechali przed ganek, spostrzegli na 
nim panią Amelung. Nie był to znak dobry.

— Bogu dzięki, że jesteś, moje dziecko — 
rzekła do wysiadającej Ludwiki, — Obawiałam 
się, czy nie przytrafiło się tobie jakie nieszczę­
ście i rozesłałam już ludzi, aby za tobą szukali.

Ton jednak jej głosu był w sprzeczności z

jej słowami; nie leżała w nim zalęknione, troskli 
wość, ale gorzki wyrzut.

— Była poa doorą opieką, matko, i wy­
świadczyła mi wielką przysługę. Popatrz na tego 
kozła; pomogła mi go upolować.

Jan  powiedział te słowa wesołym, żarto* 
bliwym tonem, jakiego pani Amelung nigdy je­
szcze me słyszała i natychm iast twarz jej, dotąd 
nieruchoma, pokryła się chmurą. Jan był jednak 
w tak wesołym humorze, że tego nie spostrzegł i 
rzekł, niczego nie przeczuwając

— Mamo, nie popatrzyłaś dotąd na mego
kozła.

— Ńa kozła ? Twój ojciec w tej porze roku 
nie strzelał kozłów. Żaden też z twoich braci 
nie byłby tego uczynił. Zresztą, na cóż nam te­
raz kozła

Twarz Jana spochmurniała. Tak rzadką u 
niego jasną chwilę zepsuła mu matka swojemi 
słowami. Odszedł zaraz do gabinetu ojca, obecnie 
jemu oddanego i pokazał się dopiero na wie­
czerzę.

Do Ludwiki zaś miała pani Amelung ma­
cierzyńską przemowę, a potem była dla niej o 
wiele łaskawszą, niżeli przedpołudniem

fC. d. n.)

Sery deserowe wyrobu 
Jttleczarni przeworskiej
U A  S p rze d aż  drobiazgow a.-
WIS liW U W I w  u l .  Hetmańska 8 i plac Smolki 5.

H p m d a i  h a r t o w n a  n i .  P o l n a  2 5 .

Sw<Vj

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 hJ. od wyraz*.

P asztet
a gęsich wątróbek, straiburgaki, po 3 kor. 
■ tru f la m i 4 koron paszka, fantowa — 

D w ór Ł apsayn , B ricza n y .

T a n le l  J a k  w s z ę d z ie !

do swego!

Od drobnych rzeczy
zaczynajm y  popierać rodzim y handel i przem ysł & wiele grosza 
w k ra ju  pozostan ie i w iele rą k  znajdzie pracę. Pocóż bowiem  m a­
cie Szanowne P an ie  kupow ać kroobm al zagran iczny  — kiedy f a ­
b ry k a  L eo n ard a  Soleckiego w e Lwowie w yrab ia  tak  znakom ity
krochm al brylantowy „z k o tk ą  i  b a ża n tem "
że przew yższa sw oją dobrocią w szystk ie wyroby zagraniczne, jest 

lepszy, tań szy  i w szędzie do n?bycia. 100
Ządąjole tylko kroohmalu wyrobu krajowego!

sm
morę Wam przy takupnle wszelkich płóciennych 1) bawełnianych
wyrobów tkackich jedyni* polecić zakład cbrzegcijań-l;i i solidny, 
a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do Tkalni Narodowej
OSWALD LELEK, Łaźnie Bielohrad w Podkarkonoszn (Pottitoiośi-CKSliy)-

Masło deserowe wysyła Mle­
czarnia Dolpotów, poczta 
3 korony za kg.

wysyła
Wojnllów, po|

M
Ruch pociągów kolejowych

r i r r n n m  fonaty, b*«d*i«tny, ze azko- 
L K  l i i  I I I ,  tą rolniczą, młody człowiek 
z a łu .s ią  praktyką w większych skarbzi h, 
poszukuj* posady. Łaskawe (głoszenia H 
A. SmelJk B ozze lez jse . «. p . K rzyw ­aka ned  D alez trem . iaa

Obowiązujący z dniom 1-go października 1905 r«btt.
 _________  (Czas śro d lo w  o • eu ropejsk i).

POCIĄG
1 po*p. I oaob.

rcho *.
Do Lwowa x

Proszę żądać
i i m o  I o p łk tk le  mój
bogzto ilMtrowsmy cennik  
zegarków, kowarów złotych 
i srebrnych (przeszło luoo 

ileatraoyj)

HANUS KONRAD.j
plerwitk fabrjka zegarków

w  B B t l  n r .  5 4 5  (Czechy).
Nie ma ryzyka! Wymiana dozwolona 

albo swrot pieniędzy. 136

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserow e masłoj 
netto  9 funtów za 9 k. 80 h. wy 
ry ła  frenko za zaliceką. Za n a j ­
lepszą obsługę ręczę A nton! D ro  

'  b n er, B ruesko — G alicy a .
>39

h pary obuwia
ty lk o  za z ł. $-60.

Zakupiwszy wielką ich iloić, odsprzedaję 
Ił bezcen jak dłago zapas starczy: i parz 
męskich, I para damskich trzewików z brą­
zowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 
zznnrowznia b. mocne, podeszwy kołkowa­
na, nowy fazom, dalej I para męskiob,
I pstra damskich, modeych bucików, eleg. 
wykończone, bardio ozdobne i lekkie, ra­
sem wssystkie 4 pary tylko sł. 2 60. Przy 
zamówieniu wystarcza podać długotć. W y­

syła ze zaliczką dom rozsylkowy

Oh. Kapelusz, Kraków 18.
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

£  strata więc całkiem wykluczona. gs

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła oodziennie świe 
że, w  paczkach 5-kilowyoh (netto  
9 funtów ) za sł. 480, franko za 
zaliczką, z gw erancyą najlepszej 
usługi. Marya Laubowa w Brzasku.

 ________ L3i_________

7-50
8-051 
8-15 
8-lf

-  I 8-50

10-051 
10 35
11-451 
11-55

130

1-40 -

-  I 150]

2.30| — 
345
482 
6-00 
5-26

Rządca dóbr,
znakomity rolnik i chodawca, gruntownie 
znający gorzelnietwo, laajwoić, plan-acyę 
cbmieln i  buraków cukrowych, zawodowy 
mleczarz, biegły administrator, poszukuje 
posady. Łtakawa listy pod Ł . H. do A d­
ministracji. 114,

Pierwszy galicyjski zakład
dla

wypraw f lln b n y eh  
1 wypraw dla niemowląt
Wiktora Sedlaczka,

we Lwowie, plae Kapitulny 3,
poleca tią pamięci. 34

10-20

lO-sJ

(■a dworzec główny)
Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 

rocbty (od 1/7 do 80/9 » ł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, NoWosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korozmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny W atry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczjsk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaozowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i ChyTowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka. Chyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyłnicy, Kocmania, 
Nowosiebcy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho­
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwoniosa, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczri, Orłowa (p. 
Tarnów), Miel ca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iw&nia pustego, Skały, Kopyozyniec, Grzy- 
małowa

lokan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sąoza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, 
mezO, Nowosielicy, Domy Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalosz- 
oiyk, Skały, Iwania puetogo, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny

— 61-

— 6-30

8-25

6-55
7-30

— 8’35

— 900

— 9-20

2-00

10-55
11-10

2'40 —

2-50 —

— 2-55

1 
1 

1 
1 1

4-10
4-20 
550
5-58

2-15

7-00
1134

515

Ze Lwowa do
(z dw ores głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teruów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezn (od 1/5 
do 80|9 wł), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, B m .n o w i 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P in tor, Ko- 
r8sme«6, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
W atry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyetjniee, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrz' z ii, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak jw >d 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlał adu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęciria, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.i 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1|7 do 8019 wł. w niedziel j i święta) Ka­
losza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kordsmezo, Kocmania, Dor­
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Kailsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Żydaczowa, Kdrosmezó (od 115 do 8019 wł.)
Jaworowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1*5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymauowa, 

Iwonicza, Jasła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yinicy, Nowoaie- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Potny, 
Domy Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|6 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Na dworzec „Podzamcie*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-18

6-43

11-15

| =

9-231
11-241
n r a a

Z dworem „Podzamcze"
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynleo, H u­

siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymalo- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hnsin.lvna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: Pora noona oznaozona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Eansmana 1. y.

5 koron i więcej dziennego zarobku.

4
Towarzystwo pończoszkowych maszyn dla 
zal^cia domowego poszukuje pań i panów do poń­
czoszkowej roboty na swojej maszynie. Pojedyncza i saybka 
robota — przez cały rok  zajęcie w domu. Żadna umiejęt­
ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka­

dza, można łatwo sprzedać tę pracę.
„H a u sn rb c lte r  - S tr iekm asch lnen  - O csellschaft* 

Thos. H. Whitticb & Co., Prag,
P etersp latz  7. I  — 277, 20

H

%»010 S S C W ill H e r m a n  ó w

Od 16 do 31 styoznia.

8 Sonasa-Arabów. —  Jednoaktówka. 
Woltyże ręczne. Czarny kapelmistrŁ 

Gimnastycy na kółkach, itd. itd.
W niedzielę i święta 2 przedstawieni*.

W  Adm inistracji „ C łA I C T T  N A R O D O W E J * *
ul. K opernika 1. 7.

Z O o  r L © f b 3 r c i i a

M  Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem* . . . . k.
J . Słarkiel. „Obrazki z Japonii11 w 2 częściach Opr. . „
K . Gliński. „Szczęście1* w dwóch częściach oprawno . „
K . Laskowski. „W cukrowni8 powieść w 2 częściach opr.
Sł. Grarbner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . „
J. K  Zieliński. , Szkice* powieść 1 t o m ............................
„Gniazdo Pruskie* studyum historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach opraw ne................................. ....

„Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański o p ra w n e ................................ — 60

„Skarby pradziadowskie* W . Przyborowskiego, powieść z
XVII wieku, o p ra w n e ......................................................  —  60

„Życie* John Lubbock, przekład W. Zarembiny . . . „ — 40
»W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60
„Z krainy baśni" Ignacyi P ią tk o w sk ie j............................. ... — 30
„Wrażenia z Indyi* Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ — 60

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

1 —  
1 20 
1 20 
1 20 

-  10 
1 — 
1 -

1 20

»
a
a

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544

w :P rxem yaiu , ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne 1 motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki olektr. — Aparaty fizykalne.

R o  w e  r  s r *
M aszyny  d o  sz y c ia  1 p la a n la .

j Towary optyczne.
Wysyła na całą Galicję monterów do unądzet elektrycznych 

po eonach najniższych. * 9 1
Własna pracownia meebaniesną I optyczna.

Ekspedycya anonsów
H E U M R Y E .  S C H A L E K  

Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter IL piętro
założone w r. 1873 — Telefon 619;

Konto ozekowa ek. pocztowej kaiy oszczędności 804.8H.
Poleca sif do najtańszej i najrzetelniejszej poztu » co do zamówteń inzera- 
tóto do wszystkich gazet krajowych i 1 -ironicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, żako tei oceny tychie wolne od oplcóy. Najnowszy wielki katalog 

gazet dla insemjąeych gratis i  o lotnie.
Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej Pressy1 « „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów kaidej treiei, jako to: ka na » sprzedały w kał-lej 

galtfi, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o posa Uf i  wypis ofert itd.

'Wyaawc-i> 1 < <it owieozialny redaktor F i &t o u  K o s t e e k - i . Z d r u k a r n i  i l i tografii  Piiiu.ra i


